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Proł. Jan Sosnowski. 


Stan obecny naszych wiadomości 
o tłuszczach zwierzęcych. 


Trzy są główne składniki pokarmu człowieka 
i zwierząt: białka, czyli zgodnie z terminologją mię- 
dzynarodową protydy, węglowodany czyli glucydy 
i ciała tłuszczowate, czyli lipidy. Ponieważ pokar- 
mem zwierząt są zawsze inne organizmy roślinne lub 
zwierzęce — więc z tego już wynika, że składnika- 
mi głównemi organizmöw są powyżej wymienione 
kategorje ciał. 

Jeżeli chodzi o zawartość tych związków w orga- 
nizmach, a tem samem o ich źródło dla zestawienia 
racji pokarmowej, to zaznaczyć trzeba, że zwierzęta 
nie produkują większej ilości węglowodanów. Praw- 
da, niema komórki w żadnym chyba organizmie, gdzie- 
by węglowodany całkowicie były nieobecne, ale ilość 
ich wszędzie jest nieznaczna, to też nie odgrywają 
one większej roli, jako składniki pokarmu. O ile po- 
trzebujemy większej ilości węglowodanów, to musi- 
my się zwrócić po nie do roślin, gdzie zawsze możaa 


znaleźć skrobię w ilości zaspakajającej wszelkie wy- 
magania pokarmowe zwierząt. 

Białka są rozpowszechnione w sposób mniej wię- 
cej jednakowy u roślin i u zwierząt; jeżeli ciała te 
rozważać z punktu widzenia potrzeb pokarmowych 
zwierząt, to przyznać trzeba, że białka roślinne są 
naogół znacznie mniej wartościowe, niż zwierzęce, ale 
o tej sprawie możnaby jeszcze dużo mówić, co zresz- 
tą nie należy do niniejszego artykułu. 

O ile węglowodany otrzymujemy głównie z roślin, 
to tłuszcze, szczególnie tłuszcze stałe w temperatu- 
rze pokojowej, a więc nie tak zwane oleje — są pro- 
duktami zwierzęcemi. W czasach ostatnich produkcja 
tłuszczów zwierzęcych wobec skomplikowanych wa- 
runków rynkowych interesuje coraz bardziej hodow- 
ców — io tej sprawie z punktu widzenia chemii fizjo- 
logicznej praśnąłbym dziś pomówić. 

Przedewszystkiem pytanie pozornie zbędne, a na- 
wet dziwne: co to jest tłuszcz? Niestety możemy tu 
otrzymać dwie odpowiedzi; jedną da chemik, mö- 
wiąc, że tłuszcze są to estry gliceryny i kwasów tłu- 
szczowych zawierających dość dużo atomów węgla; 
estry te, żebyśmy je nazwali tłuszczami, muszą mieć 
jeszcze własności fizyczne, smakowe i t. d. takie, ja- 


kie w życiu codziennem znamy jako cechy tłuszczów. 
To też estrów glicerynowych kwasu octowego, czy 
masłowego nie nazwiemy tłuszczami właśnie dla bra- 
ku tych cech zewnętrznych. To nie wyklucza jednak 
możliwości, że estry te mogą być w mniejszej lub 
większej ilości domieszane do tłuszczów właściwych 
i modyfikować w sposób dość znaczny ich własności, 
smak, konsystencję i t. d. 

Inaczej odpowie hodowca — żywiciel; ponieważ 
tłuszcze w przeciwstawieniu do białek i węglowoda- 
nów rozpuszczają się w eterze, chloroformie, benzy- 
nie i t. d., to ekstrahując po uprzedniem odwodnie- 
niu jakikolwiek organ zwierzęcy dajmy na to ete- 
rem, oddzielając roztwór eterowy i odparowując eter, 
otrzymujemy jakąś masę, o cechach tłuszczu. Jeżeli 
zważymy zarówno materjał zwierzęcy brany do ana- 
lizy, jak i otrzymany „tłuszcz“, to możemy obliczyć, 
jaki procent jego zawierała dana tkanka. To będzie 
ta druga odpowiedź na pytanie, co to jest tłuszcz. 

Ale, czy te dwie definicje pokrywają się, czy cia- 
ło otrzymane z organizmu zwierzęcego przez ekstrak- 
cję eterową jest identyczne z tem, co chemik tłusz- 
czem nazywa? Otóż odpowiedź musi być przeczaca; 
a niestety ustawiczne plątanie tych pojęć narobiło 
i robi często dużo złego — i tutaj leży w znacznej 
mierze przyczyna tego smutnego stanu rzeczy, że 
fizjologowie nie są w stanie odpowiedzieć na sta- 
wiane im przez hodowców pytania, dotyczące pro- 
dukcji tłuszczu, otrzymywania go w odpowiedniej 
konsystencji, odpowiedniego tuczenia na mięso i t. d. 

Bliższe badania tego, cośmy otrzymali z jakiego- 
kolwiek bądź organizmu przez ekstrakcję eterową, 
wskaże nam, że prócz tłuszczów właściwych w sen- 
sie czysto chemicznym znajdujemy tam ciała, zawie- 
rające prócz węśla, wodoru i tlenu jeszcze fosför 
i azot — są tofostoaminolipidy często fosfa- 
tydami zwane, (to ostatnie pojęcie jest nieco szer- 
sze). Związki te zbudowane są z gliceryny, wieloa- 
tomowych kwasów tłuszczowych, jako estry z glice- 
ryną związanych — dotąd sięga podobieństwo fosfo- 
aminolipidów z tłuszczami — ale poza tem mamy tam 
kwas ortofosforowy, którego jeden hydroksyl również 
estrowato połączony jest z gliceryną, ale drugi wiąże 
się z zasadą organiczną zawierającą azot. Znamy do- 
tychczas napewno trzy grupy fosfoaminolipi- 
dów— pierwsza z nich zawiera jako zasadę tak zwa- 
ną choline, są to lecytyny, które poza tem 
mogą się różnić kwasami tłuszczowemi, wchodzące- 
mi w ich skład. Druga grupa nosząca nazwę kefa- 
liny nie zawiera choliny tylko inną zasadę t. zw. 
kolaminę, czyli okcyetyloaminę. Trzecią wresz- 
cie grupę stanowią sfingomyeliny, których 
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budowa nie jest dobrze znana; zawierają one jedną 
cząsteczkę kwasu tłuszczowego, jedną kwasu fosfo- 
rowego, jedną choliny, zasady już wymienionej przy 
lecytynie, oraz słingozyny, zasady niedokładnie 
znanej, zawierającej jeden azot aminowy; gliceryny 
sfingomyelina nie zawiera — a więc pod tym wzgle- 
dem nie jest do tłuszczów podobna. W literaturze 
spotykamy opisy różnych innych fosfoaminolipidöw, 
ale, zdaje się, że to były mieszaniny, lub też produkty 
rozpadu wyżej wymienionych ciał. 

Prócz łosłoaminolipidów znamy jeszcze cere- 
brozydy; są to związki niezawierające fosforu, ani 
gliceryny; w skład ich wchodzi węglowodan galak- 
toza, zasada azotowa sfingozyna wyżej już 
wymieniona, oraz kwas tłuszczowy o bardzo dużej 
cząsteczce, gdyż zawierającej 24 atomy węgla. Widzimy 
więc, że cerebrozydy pod względem chemicznym ma- 
ło mają wspólnego z tłuszczami, jakkolwiek mogą się 
znaleźć w wyciągu eterowym tkanek, jako „tłuszcz“. 
Cerebrozydy głównie spotyka się w tkance ner- 
wowej, ale były już znalezione i w innych komór- 
kach. Wreszcie spotykamy w wyciągu eterowym je- 
szcze jedną kategorję ciał, które już absolutnie pod 
względem chemicznym nic wspólnego z tluszczami 
właściwemi nie mają — mianowicie tak zwane ste- 
role lub steryny. Są to ciała należące do alko- 
holi; ich szkielet węglowy składa się z czterech pier- 
ścieni węglowych. Najbardziej znanym ich przedsta- 
wicielem jest cholesteryna, spotykana bardzo pospo- 
licie u zwierząt, dalej znamy koprosterynę, ergoste- 
rynę, w roślinach znajdujemy fitosterynę i t. d. Ste- 
role jako alkohole mogą z kwasami tłuszczowemi da- 
wać estry; związki takie są w organizmie bardzo po- 
spolite. Ciekawą jest rzeczą, że w piórach ptaków 
istnieje ester cholesteryny z kwasem krzemowym. 


W gospodarce organizmu sterole odgrywają rolę 
bardzo ważną; ergosteryna jest substancją macierzy- 
sta, z której pod działaniem promieni  ultrafioleto- 
wych powstaje witamina D; pochodnemi sterolów są 
również hormony płciowe, z których męski udało się 
w czasach ostatnich otrzymać syntetycznie, wycho- 
dząc z ciał o naturze sterolowej. 

Jeżeli teraz porównamy „tłuszcz wyciągnięty 
eterem z różnych organów, to z łatwością przeko- 
namy się, jak różne w nim bywa ustosunkowanie ciał 
powyżej opisanych. W tłuszczu podskórnym znajduje- 
my prawie wyłącznie tłuszcze właściwe, tkanka ner- 
wowa stoi na krańcu przeciwnym, gdyż w przygoto- 
wywanym z niej wyciągu eterowym nie znajdujemy 
tłuszczów właściwych, a tylko cerebrozydy, sterole 
i fosłoaminolipidy. Rozbieżności, jak widzimy, są 
bardzo wielkie. Gdyby te ciała choć pod względem 


fizjologicznym były do siebie podobne! Ale i tutaj 
różnice są olbrzymie. Tłuszcze właściwe są to cia- 
ła zapasowe mało chemicznie aktywne, inne zaś przy- 
toczone wyżej związki przyjmują bardzo czynny 
udział w przemianie materji. Nim jednak rozpatrzy- 
my te zagadnienia, musimy jeszcze bliżej poznać 
budowę chemiczną omawianych tutaj ciał. 

Jeżeli pominiemy sterole, to we wszystkich innych 
lipidach, czyli ciałach tluszczowatych znajdziemy 
kwasy tłuszczowe; musimy poświęcić im nieco uwagi. 
W elementarnych podręcznikach  fizjologji, czy 
chemji fizjologicznej znajdziemy twierdzenie, że 
głównym składnikiem tłuszczu są glicerynowe estry 
kwasów stearynowego C,, H:s 0., palmitynowego 
C,, H;, 0, i oleinowego C,, H., ©; pierwsze dwa są 
nasycone, trzeci jest nienasycony, t. j. zawiera jedno 
podwójne połączenie między dwoma atomami węgla 
i dzięki temu może wiązać dwa atomy jodu, czy bro- 
mu. Estry glicerynowe tych kwasów posiadają różne 
punkty topliwości i różne konsystencje w temperatu- 
rze pokojowej. Czysty trójstearynian glicerynowy 
topi się ostatecznie w temperaturze około 75°, tröj- 
palmitynian około 66°, a trójoleinian dopiero przy—6” 
tężeje, w temperaturze pokojowej jest więc cieczą. 
Punkt topliwości tłuszczu zależy przeto od stosun- 
kowych ilości tych estrów. Dzięki temu różnią się 
bardzo topliwością tłuszcze różnych zwierząt, a na- 
wet te, które pochodzą z różnych miejsc tego samego 
zwierzęcia. 

Rzeczywistość odbiega jednak od tego uproszczo- 
nego schematu. W ciałach tłuszczowatych znajduje- 
my prócz kwasów wymienionych jeszcze bardzo wiele 
innych, począwszy od masłowego, z czterema tylko 
atomami węgla, aż do lignocerynowego zawierające- 
go tego pierwiastka 24 atomy. Nie będę tutaj wyli- 
czał wszystkich nazw tych kwasów, zaznaczę tylko, 
że mogą to być kwasy nasycone, jak np. wyżej wy- 


mieniony stearynowy i palmitynowy, ale mogą 
być i nienasycone. Do tych należy kwas 
znów wyżej wzmiankowany oleinowy z 18 ato- 


mami węgla i z jednem wiązaniem podwójnem 
w samym środku łańcucha węglowego. Spotykamy 
w tłuszczach i kwasy o dwóch wiązaniach; do nich 
należy dosyć rozpowszechniony kwas linolowy 
o 18 atomach węgla. Istnieją również kwasy o trzech 
wiązaniach podwójnych np. kwas linolenowy 
również zawierający 18 atomów węgla. Dziwną jest 
i ciekawą rzeczą, że najpospolitsze kwasy tłuszczowe, 
stearynowy, oleinowy, linolowy, linolenowy mają 
po 18 atomów węgla. Trudno powiedzieć czy 
to przypadek, czy kryje się poza tym faktem ja- 
kaś nieznana nam przyczyna. W każdym razie przy- 


jąć należy jako regułę, że wszystkie kwasy tłuszczo- 
we pochodzenia organicznego mają parzystą ilość ato- 
mów węgla. 

Mało mamy dotychczas badań dokładnych nad 
zawartością tych kwasów w różnych tłuszczach. 
Przed rokiem np. pojawiło się studjum A. W. Bos- 
wortha i J. B. Browna nad masłem; z zestawienia prac 
poprzednich oraz obserwacji tych autorów wynika, że 
w maśle spotykamy niewiarogodne niemal ilości kwa- 
sów tłuszczowych nasyconych i w różnym stopniu 
nienasyconych od C, aż do C,,, a może i więcej. To 
samo widzimy i w różnych innych tłuszczach, co nam 
tłumaczyć może całą game ich cech fizycznych, a na- 
wet smakowych. 

Niestety zbyt mało mamy analiz, żebyśmy na ich 
podstawie mogli próbować zdania sobie sprawy z za- 
chodzących tutaj zależności. Dużo ciężkiej pracy 
trzeba tutaj włożyć, ale może ona okazać się bardzo 
owocną, nietylko dla fizjologji czystej ale i dla ho- 
dowli. 


Po tym wstępie chemicznym, gdzie rozpatrzyliśmy 
tłuszcz, jako pewien związek, a raczej mieszaninę 
związków, musimy przejść do zagadnień więcej fizjo- 
logicznych; rozmieszczenia, pochodzenie i t. d. ciał 
tłuszczowatych. 


Przedewszystkiem rozróżnić musimy w organiz- 
mie dwa rodzaje tłuszczu, ściślej mówiąc ciał tłusz- 
czowatych, mianowicie tłuszcz zlogowy (Depotłett) 
znajdujący się w specjalnych tkankach tłuszczowych, 
zlokalizowany głównie pod skórą, w krezce, mniej lub 
więcej przerastający mięśnie i t. d. i będący zdaje 
się głównie, a może jedynie zapasowym pokarmem, 
oraz tłuszcz komórkowy (Zellfett) zalegający we 
wszystkich komórkach organizmu i prawdopodo- 
bnie blisko związany ze sprawami przemiany materji. 
Niestety poza tem rozróżnieniem prawie nic więcej 
o tych tłuszczach powiedzieć nie można. Nie wiemy, 
czy bardzo tłuszcz komórkowy różni się od złogowe- 
go, czy zawiera dużo więcej fostatydöw i t. p. Osobiście 
przypuszczam, że dla hodowcy sprawa ta ma znaczenie 
pierwszorzędne; mam wrażenie, że tłuszcz złogowy 
przerastający mięso nadaje jego smakowi tę nieprzy- 
jemną tłustość, a ową delikatną soczystość dobrze 
utuczonego mięsa być może wywołuje tłuszcz komór- 
kowy, a może ściślej mówiąc inne lipidy, nie tłuszcz 
właściwy. Rozumując tak, opieram się na własno- 
ściach smakowych mózgu, który zawierając dużo lipi- 
dów innych, a nie tłuszczu właściwego jest bardzo 
delikatny, ale nie tłusty w smaku. Niestety hypotezy 
tej uzasadnić bliżej nie można w obecnym stanie 
wiedzy; nie możemy analitycznie odróżnić, ani od- 
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dzielić tych rodzajów tłuszczów, a mechaniczne usu- 
nięcie wszelkich złogów tłuszczu z mięsa wykonać się 
nie da. To też nie mamy najmniejszego pojęcia, czy 
przez odpowiednie żywienie lub inne wpływy możemy 
wogóle spowodować powiększenie się ilości tłuszczu 
komórkowego, czy możemy regulować stosunek tłu- 
szczu ziogowego do komórkowego i t. d. Wiemy tyl- 
ko (Biedermann), że tłuszcz komórkowy jest w mięś- 
niu w znacznej części tak ukryty, że metodami tech- 
niki mikroskopowej można go wykazać dopiero po 
lekkiem zadziałaniu fermentöw trawiennych rozkła- 
dających białko, a więc jest z białkiem jakoś zwią- 
zany. Podobne związki zachodzą między lipidami 
a białkami surowicy krwi, o czem będzie jeszcze mo- 
wa. Może właśnie tutaj leży źródło wartości smako- 
wej dobrze utuczonego mięsa. 

Wszystkie te zagadnienia podobnie jak wiele in- 
nych badań fizjologicznych zależne są od istnienia do- 
brych t. j. dokładnych i względnie prędkich metod 
analitycznych. Niestety pod tym względem w stosun- 
ku do tłuszczów mamy braki duże. Już samo przygo- 
towanie próbki do analizy jest rzeczą bardzo trudną; 
wysuszenie tkanki, w której mamy oznaczyć tłuszcz, 
jest zabiegiem bardzo niebezpiecznym, gdyż zawsze 
występują straty ciał tłuszczowatych. Tamura np. 
znalazł, że już po 10 godzinach suszenia mięsa przy 
100° mamy stratę 4,590/0 tłuszczu, a po 80 godzinach 
strata dochodzi do 18,90/0. Nawet przy 50° po 10 
godzinach mamy jakieś 1,90/o straty. Prawdopodobnie 
zachodzą tutaj zjawiska utlenienia połączone z two- 
rzeniem się lotnych produktów. To też suszyć trze- 
ba w atmosferze beztlenowej, w próżni wysokiej 
przy t° około 40°—50", albo nawet w próżni nad kwa- 
sem siarkowym w temperaturze pokojowej, ale zabieg 
ten trwa koło 10 dni. 

Taką wysuszoną tkankę np. mięso można roze- 
trzeć na proszek i wziąć w ten sposób próbkę prze- 
ciętną — ale to się daje zrobić tylko przy małej za- 
wartości tłuszczu. Mięso zaś bardzo tłuste nie daje się 
dobrze sproszkować i musimy brać kilka próbek wy- 
ciętych z różnych okolic, a tutaj wahania mogą być 
bardzo wielkie — czasem tak wielkie, że wszelkie 
wnioski stają się złudzeniem. Toż samo mamy przy 
stosowaniu metod niewymagających uprzedniego su- 
szenia — a takie istnieją. 

Jeżeli chcemy z wysuszonej tkanki otrzymać 
wszystkie lipidy, to najczęściej stosujemy klasyczną 
metodę ekstrakcji eterem, zwykle w pospolicie zna- 
nych aparatach Soxhleta. Otrzymujemy w ten spo- 
sób wyciąg zawierający wszystkie lipidy, możemy go 
najlepiej nazwać „lipidem surowym“ przez analogje 
do białka surowego, pojęcia dobrze hodowcom zna- 
nego 
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Metoda ta jednak ma duże braki; o ile chodzi 
o jakieś ilościowe badania nad przemianą materji, 
nad pochodzeniem i wytwarzaniem tłuszczu pod 
względem ilościowym, to można się nią zadowolić. 
Ale przy subtelniejszych studjach nie może ona dać 
pożądanych rezultatów, Przedewszystkiem z pomocą 
żadnego czynnika rozpuszczającego tłuszcze, a więc 
eteru, chloroformu, eteru naftowego, czterochlorku 
węśla i t. d. nie można wyekstrahować wszystkich 
lipidów. Nawet po działaniu ich przez trzy miesiące, 
można było przez następne 38 godzin otrzymać je- 
szcze 0,50/0 ogólnej sumy wyciągu. 

Mimowoli zjawia się pytanie, dlacześo tak jest, 
czy mamy tu do czynienia z jakiemiś połączeniami 
tłuszczu z białkiem. Wedle wszelkieśo prawdopo- 
dobieństwa tak jest w rzeczywistości. Dla krwi wie- 
my to z względną pewnością. Sam eter nawet w cią- 
gu kilku dni z surowicy krwi ekstrahuje bardzo mało 
lipidów, jeżeli jednak dodać do surowicy 5—13°/o al- 
koholu i czas jakiś potrzymać, to można otrzymać 
w wyciągu eterowym około 500/0 lipidów. Można wy- 
kazać, że strącone potem globuliny krwi nie zawie- 
rają lipidów, ale już albuminy nie są od nich oddzie- 
lone. W stosunku do innych tkanek, specjalnie do 
mięsa, takich dokładnych badań nie mamy. Nie wie- 
my również, czy początkowe wyciągi mają inny skład 
niż następne, czy nie możnaby tą drogą uchwycić róż- 
nicy między tłuszczem komórkowym i  złogowym. 
it. d. 

Ażeby zwiększyć ilość lipidów, dających się wy- 
ekstrahować eterem, możemy tkankę przedewszyst- 
kiem poddać trawieniu pepsynowemu, a dopiero na- 
stępnie ługować eterem; otrzymujemy tutaj ilości lipi- 
dów znacznie zwiększe, niż te, które bezpośrednio 
przechodzą do eteru, ale i tutaj, zdaje się, nie otrzy- 
mujemy całości tych związków. 

Przy niektórych sposobach oznaczania tłuszczu 
unikamy niebezpiecznego suszenia tkanki przez dzia- 
łanie na świeży materjal alkoholem, obezwodnienie 
go w ten sposób i dopiero potem ługowanie eterem. 
Alkohol czysty zabierze pewną ilość lipidów, ale przy 
tem i wiele innych ciał, to też wyciąg alkoholowy mu- 
simy odparować (ile wtedy stracimy — nie wiadomo), 
osad wyekstrahować eterem, odsączyć i dopiero po- 
łączyć z wyciągiem eterowym z tkanki. 

Taki surowy lipid dla tych analiz subtelniejszych, 
o których tutaj mowa musi być jeszcze rozdzielony 
przynajmniej na trzy kategorje; korzystamy z tego, 
że tłuszcze są w acetonie rozpuszczalne, a fosfolipi- 
dy nie; w ten sposób pozbywamy się tych ostatnich 
związków; sterole i ich estry oznaczamy z pomocą 
odpowiednich metod i odliczamy od ogólnej masy 
surowego lipidu. Niestety jednak tą dosyć kłopotliwą 


metodą mało mamy wykonywanych analiz (np. nie 
tak dawno w ten sposób został zbadany tłuszcz ludz- 
ki), a w szczególności mało znam takich prac nad ma- 
terjałem, który mógłby interesować hodowcę. 

Dużem rozpowszechnieniem cieszy się metoda 
oznaczania tłuszczu znana od nazwiska jej twórców 
metodą Kumagawa Suto. Polega ona na tem, że świe- 
za tkankę gotujemy z  wodorotlenkiem sodowym, 
zmydlamy w ten sposób lipidy i następnie odpowied- 
nią metodą oznaczamy kwasy tłuszczowe. Bezwątpie- 
nia w tych warunkach otrzymujemy kwasy tłuszczo- 
we zawarte nietylko w tłuszczach właściwych, ale 
we wszystkich lipidach. A więc i dla subtelniejszych 
badań fizjologicznych i hodowlanych ta metoda nie- 
bardzo się nadaje. 

Streszczając się, widzimy, że dzisiejsze nasze spo- 
soby analitycznego badania wiele pozostawiają do 
życzenia, że niestety nie wiemy nawet dokładnie, co 
z ich pomocą osiągnąć można, gdyż pytania i zagad- 
nienia, które zainteresują współczesnego hodowcę 
leżą zupełnie odłogiem. 

Jeżeli teraz zwrócimy się do zagadnienia, jak 
powstają tłuszcze, to musimy zdać sobie sprawę z sze- 
regu okoliczności do pewnego stopnia ubocznych. 
Przedewszystkiem należy podkreślić, że każdy gatu- 
nek zwierząt ma tłuszcz sobie właściwy, różniący się 
od innych konsystencją, smakiem, a raczej zapachem, 
barwą, punktem topliwości i t. d. Jako przykład moż- 
na przytoczyć, że tłuszcz podskórny wołowy topi się 
w t 45—50°; przytem u zwierząt chudych spotykamy 
punkt topnienia wyższy, niż u tuczonych. Tłuszcz 
koński ma temperaturę topliwosci 20°—30°, gęsi 24°— 
26° i t. d. 

Wspominaliśmy już poprzednio, że tłuszcz -z róż- 
nych okolic ciała może mieć różne punkty topliwości, 
tak naprzykład tłuszcz nerkowy barana topi się oko- 
ło 54 —55, tłuszcz z jelit przy 52”—53, a tłuszcz 
podskórny przy 49,5". 

Z drugiej strony wiemy, że przez odpowiednią 
zmianę paszy można modyłikować cechy tłuszczu 
Dawne jeszcze doświadczenia wyka- 
który zawiera 


zwierzęcego. 
zały, że dając psu olej rzepakowy, 
nienasycony kwas erukowy C.. H,» 0, można następ- 
nie kwas ów znaleźć w tłuszczu psów, jakkolwiek 
normalnie się go tam nie spotyka. Karmiąc jednego 
psa tłuszczem baranim, a drugiego olejem lnianym 
można znacznie podwyższyć (w pierwszym przy- 
padku) lub obniżyć (w drugim) punkt topliwości 
tłuszczu psiego. Nawet podając tłuszcze jodowane, 
można osiągnąć odkładanie się ich w pokładach tłu- 
szczowych zwierzęcia. Doświadczenia nad tuczeniem 
świń przy różnych zestawieniach paszy wykazały, że 


najtwardszy tłuszcz otrzymuje się tam, gdzie % 
tłuszczu w paszy był najmniejszy i nieprzekraczał 
10/0 Na paszy zawierającej soję tłuszcz stawał się 
miększy, zbliżał się składem swoim do oleju sojowe- 
go; szczególnie zmieniała się zawartość kwasu lino- 
lowego, która z 1,90%/0 wzrastała do 30,60/0. Okazało 
się przytem, że równolegle z miękkością tłuszczu 
zmienia się jego liczba jodowa (ilość jodu, którą mo- 
że związać gram tłuszczu) oraz współczynnik zała- 
mania światła, co daje ważną wskazówkę dla badań 
praktycznych. 

Widzimy więc, że organizm zwierzęcy jest znacz- 
nie mniej ostrożny w odkładaniu obcego tłuszczu, niż 
obcego białka. Wiemy przecież, że już podczas 
wchłaniania w jelitach białko obce jest przetwarzane 
na białko właściwe danemu gatunkowi, tworzenie się 
złogów obcego białka jest rzeczą nie do pomyślenia 
dla współczesnego fizjologa. Jednak i w stosunku do 
tłuszczów organizm nie jest całkowicie obojętny. 
Karmiąc psa oliwą nie osiągniemy nigdy tego, żeby 
tłuszcz psi zmienił się w oliwę. Sprawa wygląda po- 
prostu tak, jakgdyby kontrole celne w organizmie nie 
były zbyt ściśłe w stosunku do tłuszczu, to też mogą 
się przez nią przemycać ciała obce. Niestety, znowuż 
nie wiemy, jaki jest niejako stopień dokładności tej 
kontroli, do jakiego stopnia i na jak długo możemy 
zmienić charakter tłuszczu zwierzęcia, dając mu 
tłuszcze obce. U szczura np. zawartość kwasów na- 
syconych w tłuszczu ma nie przekraczać 25—27'%/0; 
jeżeli w paszy ilość tych związków będzie niedosta- 
teczna, to zmniejszy się ich 0/0 w tłuszczu; ale dając 
ich w paszy bardzo dużo, nie podniesiemy zawartości 
ponad owe 270/0, a cały nadmiar zostanie wydalony 
wraz z kałem. Nawet różne tkanki mogą się pod tym 
względem zachowywać niejednakowo. Przy obfitem 
karmieniu psa tłuszczem baranim, jego tłuszcz pod- 
skórny w pewnym stopniu upodobni się do baraniego, 
tłuszcz zaś wątroby będzie po dawnemu czystym 
psim. Jeżeli teraz zatrujemy zwierzę fosforem, to na- 
stępuje silne tłuszczowe zwyrodnienie wątroby, wte- 
dy okażą się tam złogi podobne do tłuszczu baranie- 
go. Widocznie przy takich szybkich zjawiskach kon- 
trola nie wystarcza, odkładanie tłuszczu odbywa 
się byle jak i zjawiają się obce kwasy tłuszczowe 
w miejscach dotychczas strzeżonych. 

Przy przenikaniu tłuszczu do różnych miejsc or- 
ganizmu nawet charakter kwasów tłuszczowych mo- 
że grać pewną rolę, jak to już wyżej było zazna- 
czone. U kur naprzykład można zmienić w tę lub 
tamtę stronę stopień nasycenia (a więc liczbę jodo- 
wą), dając w paszy mniej lub więcej nasycony 
tłuszcz obcy, ale jajka czynią już ciekawy jakgdy- 
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by wybór. Na paszach normalnych zawierają one 31°/o 
stałych kwasów tłuszczowych, 47—51°/o kwasu oleino- 
wego, 15—190%/0 kwasu linolowego, 2—3°/o linolenowe- 
go. Dodając do paszy tłuszcze nienasycone, możemy 
łatwo zmienić cechy jajek, właśnie w tym kierunku, 
ale tłuszcze nasycone w pokarmie zdaje się nie ma- 
ją na jajka wpływu. 

Przykładów tych nie będziemy mnożyli. Stresz- 
czając się, trzeba powiedzieć, że znamy już dosyć du- 
żo poszczególnych faktów, ale nie możemy wyprowa- 
dzić z nich żadnych zasad ogólnych, któreby mogły 
dać niewątpliwe wskazówki dla praktyki. 

A teraz zwróćmy się do pytania, z czego się 
tłuszcz tworzy w organizmie, jakim podlega prze- 
kształceniom podczas używania go w przemianie ma- 
terji. 

Jak już z poprzedniego wynika, jakaś jego część 
może mieć charater czysto egzogeniczny, t. j. pocho- 
dzić bezpośrednio od tłuszczu pokarmowego. Znaczna 
zaś część — przy odpowiednich paszach niemal 
wszystko—jest produktern syntezy odbywającej się 
w organizmie, Materjału dostarczają tutaj zasadni- 
czo węglowodany. Ponieważ białka w organizmie 
mogą się przekształcać na węglowodany, więc po- 
średnio mogą być źródłem tłuszczu. W każdym razie 
jest to droga daleka i trudna, to też utuczenia na dje- 
cie wyłącznie prawie białkowej osiągnąć nie można. 

Mechanizm powstawania kwasów tłuszczowych 
z węglowodanów całkowicie jasny nie jest. Fakt, że 
kwasy tłuszczowe zawierają zawsze parzysta ilość 
atomów węgla, nasuwa przypuszczenie, że powstają 
one przez kondensację jednakowych mniejszych czą- 
steczek. Przy rozkładzie węglowodanów tworzy się 
aldehyd octowy CH, COH, a ten jak wszystkie alde- 
hydy ma silnie rozwinięte zdolności kondensacyjne 
i daje z łatwością cząsteczkę aldolu C, H, O.; ten 
może się kondensować dalej na ciało C, His 0, i t. d. 
Jasną więc jest rzeczą, że w tych warunkach powsta- 
ją cząsteczki o parzystej ilości atomów węgla. Z dru- 
giej strony odbudowa, utlenianie cząsteczek kwasów 
tłuszczowych odbywa się przez tak zwane ß—-utlenia- 
nie, przy którem cząsteczkę traci końcowy karboksyl 
i atom węgla tuż przy nim stojący, dając w ten spo- 
sób aldehyd C, H, 0. Szkielet węglowy kwasu traci 
więc dwa atomy węgla, poczem proces znowu się 
powtarza i znowu kwas staje się uboższy o dwa 
wegle. 

W ten sposöb czasteczka zawierajaca parzysta 
ilość atomów wegla nie tracj aż do końca tej parzy- 
stości. Ale czy to jest jedyna droga rozpadu kwasów 
tłuszczowych ? Mamy też dane do przypuszczenia, że 
podczas przemiany tłuszczów przechodzą one przez 
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stadjum fosfatydöw, przyczem kwasy nasycone prze- 
chodzą w nienasycone. Ale pod tym względem dużo 
jeszcze pozostaje do zrobienia. 

Ciekawą jest bardzo rzeczą, że mobilizacja tłusz- 
czów z miejsc zlogowych i wędrówka do miejsc, 
gdzie ulegają przekształceniu — w pierwszym rzę- 
dzie wątroby — odbywa się pod wpływem układu 
nerwowego. W ten sposób można sobie tłumaczyć 
doświadczenie następujące: jeżeli dobrze odżywione- 
$o psa zacząć głodzić, to zjawia się początkowo silna 
lipemja t. j. przetłuszczenie krwi, przy której za- 
wartość tłuszczu we krwi zwiększa się dziesięcio- 
krotnie, a nawet jeszcze znaczniej. Chwytamy tutaj 
tłuszcz podczas wędrówki ze złogów do wątroby, 
gdzie bywa przerabiany. Jeżeli jednak poprzednio 
przeciąć rdzeń pacierzowy powyżej 7-go kręgu pier- 
siowego, to zjawisko wyżej opisane nie występuje 
wcale. Może w ten sposób daje się tłumaczyć chud- 
nięcie zwierząt często i mocno niepokojonych. 

Na przemianę tłuszczów w organizmie wpływają 
jeszcze różne hormony. Wiele z nich działa w pew- 
nym stopniu ubocznie. Hormon tarczycy, hormony 
płciowe podnoszą ogólną przemianę materji, zwięk- 
szają procesy utleniania, a tem samem czynią zwie- 
rzę mniej skłonnem do tworzenia złogów tłuszczu. 
Przeciwnie, słabsza produkcja tych hormonów sprzyja 
osadzaniu się tłuszczu; tutaj przed hodowlą jest 
jeszcze wielka i mało przepracowana dziedzina. Zda- 
je się, że istnieje hormon specjalnie wpływający na 
przemianę tłuszczów w organizmie; wydzielany on 
jest przez przysadkę mózgową. W każdym razie wy- 
ciągi z przedniej części przysadki zastrzyknięte zwie- 
rzętom wpływają na rozkład tłuszczów. I znowuż są 
to rzeczy zbyt świeże, żeby o nich ostatecznie można 
się wypowiedzieć. 

Jeszcze jedno pytanie rozpatrzyć tutaj trzeba. 
Chodzi o to, czy zwierzęta mogą się obywać całko- 
wicie bez tłuszczu w paszy, innemi słowy, czy wszy- 
stek tłuszcz, wszystkie kwasy tłuszczowe mogą być 
pochodzenia endogenicznego, powstawać w drodze 
syntezy. Otóż wiemy obecnie, że zwierzęta chorują 
na pokarmie całkowicie pozbawionym tłuszczów, 
a zawierającym wszystkie witaminy i inne składniki 
znane, jako niezbędne. Samce szczura stają się 
w tych warunkach zupełnie bezpłodnemi, a u samic 
ciąża nie dobiega szczęśliwie do końca. Zda- 
je się, że muszą być dostarczone z zewnątrz kwasy 
nienasycone o bardzo dużej cząsteczce, typu linolo- 
wego i linolenowego. Ich dodatek ma leczyć cierpie- 
nia, a olejowy ma tego nie czynić, Rzecz to jednak 
jeszcze zbyt nowa, żeby ściśle określić działające tu 


czynniki. Wreszcie zaznaczyć trzeba, że tiu- 


szcze magazynują w sobie żółte barwiki roślin- 
ne, z których powstaje następnie witamina A; 
są więc one  dostarczycielami tej witaminy. 
Zdolność ta nie wszędzie występuje; wieprzowy na- 
przykład tłuszcz podskórny jest czysto biały, to też 
nie może on służyć jako źródło tej witaminy. 

Dobiegliśmy do końca naszych rozważań. Widzi- 
my, jak dużo pozostaje do zrobienia, widzimy, że 
więcej tutaj jest pytań, niż rozstrzyśniętych zagad- 
nień — a hodowla praktyczna z niecierpliwością cze- 
ka na odpowiedź. 


EITI RN VE TIITII ELEINTE ETETE 


Dr. inż. Władysław Herman. 


Studja genetyczne nad wełną różnych 
ras owiec i ich krzyżówek. 


(Dokończenie) 


VI. Sztywne „pierwotne“ włosy rdzeniowe okrywy ') 


t. zw. „KEMP-—-FIBRES‘. 


W ostatnich latach stanowilo wystapienie krötkich 
sztywnych włosów rdzeniowych w okrywie we- 
wnętrznej owcy, t. zw. „kemp“ przedmiot rozlicznych 
studjów (Bliss 1926, Duerden 1926, Roberts 1926, 
Blyth 1926, Hirst i King 1926). Dziś poznano już 
dckładnie naturę tych włosów i jest rzeczą ważną 
sprecyzować granicę, istniejącą między niemi, a rdze- 
niowemi grubszemi włóknami wełny, takiemi jakie np. 
nermalnie występują w okrywie wewnętrznej owiec 
Romney. Włókna „kemp“, o ile występują w runie 
owcy rasy uszlachetnionej, stanowią pozostałość ordy- 
narnej, grubej prymitywnej okrywy włosistej, Jako 
typowy włos „kemp“ określamy krótki, gruby, sztyw- 
ny włos rdzeniowy, Ścieniający się u wierzchołka 
i u nasady wyraźnie pogrubiony w części środkowej. 
Występują one niekiedy w wewnętrznej okrywie 
owiec wielu ras kulturalnych. Włosy takie wykazują 
zupełnie regularną karbikowatość lub falistość, lecz 
występującą tylko w jednej płaszczyźnie; są one bar- 
dzo kruche i łamliwe. Barwa „kempów ' bywa „mato- 
wo biała“ lub „kredowa'. Rdzeń występuje w kem- 
pach wzdłuż całej prawie ich długości, z wyjątkiem 
cienkiego zakończenia u wierzchołka, a gdy wypadna 
przy wylince, wówczas stwierdzamy równoczesny za- 
nik rdzenia także i na pewnym odcinku u nasady. 
W wielu odmianach, być zaś może że u wszystkich 
ras owiec, u których wogóle one występują, jest rze- 


1) Wedle Br. Kączkowskiego: „Pierwotne włókna zewnętrzne”. 


czą charakterystyczną, że kempy mają odmienny 
okres wzrostu i czas wylinki, niż pozostałe składniki 
runa. Stąd też część włosów tego typu wycina się 
w czasie strzyży, inne, jakkolwiek zostały już zrzu- 
cone, trzymają się jeszcze nadal, wplątane i uwię- 
zione wśród reszty elementów składowych runa, nie- 
które tylko zostają zrzucone i spadają na ziemię, za- 
nim jeszcze wełna podrośnie do tego stopnia, by mogła 
je utrzymać. 

Występowanie „kempów' jest bardzo niepożąda- 
ne dla przemysłu wełnianego ze względu na charak- 
terystyczny dla nich brak elastyczności i trudności, 
polaczone z ich barwieniem. Z tej też przyczyny bar- 
dzo ważnem było stwierdzenie sposobu dziedziczenia 
się skłonności do wytwarzania „kempów u różnych 
ras owiec. Barker (1931) zestawia wyniki doświad- 
czeń na tem polu jak następuje: 1) Istnieje naogół 
ścisły związek pomiędzy typem futerka świeżo naro- 
dzonego jaśnięcia a ilością kempów, jakie się później 
rozwiną w ich runie. (Jak na to wskazują np. do- 
świadczenia przeprowadzone nad walijską owcą gór- 
ską). 2) Jeżeli jednak będziemy porównywali owce 
o identycznie tym samym typie futerka jagniecego 
przy wykocie, które później mimo to wykażą pewne 
różnice w występowaniu kempów, to dane, dotyczące 
tych różnic, będą wskazówką stopnia i sposobu dzie- 
dziczenia się omawianej cechy. (Praca powyżej cyto- 
wana wykazuje, że w występowaniu kempów prawdo- 
podobnie bardzo wielką rolę odgrywa dziedziczność). 
3) Bez większych trudności zazwyczaj możemy w jed- 
nem i tem samem stadzie znaleźć owce równego wie- 
ku, utrzymywane w identycznych naogół warunkach, 
które wykazywać będą zupełnie odrębne ilości kempów 
w runie. 4) Owce utrzymywane w warunkach sztucz- 
nych (np. karmione specjalnie dla celów wystawo- 
wych), zachowują niezależnie od tego niezmienioną 
5)  Stosunkowa 
owcy pozostaje 


właściwość wytwarzania kempów. 
ilość kempów w runie pojedyńczej 
niezmieniona przez szereg lat. 6) Nawet w czystych 
chowach merynosów występują niekiedy owce, któ- 
rych runo jest prawie zupełnie zasiane kempami. Au- 
tor uważa to za dobry przykład genetycznie uwarun- 
kowanego powrotu do formy pierwotnej (atawizmu). 
7) Hodowcy mający duże doświadczenie w inten- 
sywnym chowie owiec, np. australijscy hodowcy me- 
rynosów, nie wątpią, iż występowanie kempów jest 
związane z dziedzicznością. 

Sumując wyżej powiedziane, można stwierdzić, iż 
różnice w stopniu wytwarzania się kempów są w głów- 
nej mierze wyrazem różnic działania wyznaczników 
dziedzicznych i że jeżeli nawet daje się tu odczuć 
jakikolwiek wpływ czynników otoczenia zewnętrzne- 
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go, to jest on stosunkowo bardzo tylko nieznaczny. 
Twierdzenie, iż owce ras górskich przeniesione na ni- 
ziny wykazują bardzo silny rozwój kempów, nie zo- 
stało dotąd potwierdzone przez żadne dostatecznie 
ważkie dowody. Należy tu jednak równocześnie za- 
znaczyć, że i przeciwne twierdzenie jakoby rasy gór- 
skie, odznaczające się w swej ojczyźnie runem silnie 
zanieczyszczonem przez kempy, hodowane na nizinach 
wytwarzały już wełnę czystą, pozbawioną powyższej 
wady, nie zostało potwierdzone w żadnem naukowo 
kontrolowanem doświadczeniu. Bryant (1933, praca 
dotychczas w całości nie ogłoszona) wykazał, iż je- 
żeli ilość kempów występującą u szkockiej owcy 
czarnogłowej, użytej do rozpłodu, oznaczymy w pro- 
centach wagowych ogólnej wagi runa, to uzyskane 
tą drogą liczby pozostawać będą w ścisłej korelacji 
ze stopniem nagromadzenia włosów tego typu u jej 
potomstwa. Analiza dziedziczenia tej cechy, przepro- 
wadzona przez powyższego autora, wykazuje, że wy- 
stępuje tu współdziałanie dwu grup wyznaczników 
dziedziczenia, z których jedna tylko, jego zdaniem, 
może być przedmiotem praktycznych zabiegów ho- 
dowlanych, drugie natomiast, jakkolwiek mniej waż- 
ne w skutkach, są jednak znacznie bardziej oporne 
i trudniejsze do usunięcia. Jeżeli powyższe twierdze- 
nie okaże się w przyszłości pełnowartościowem, ho- 
dowla praktyczna uzyska łatwy środek do pozbycia 
się plagi kempów, przynajmniej u niektórych ras 
owiec, jeżeli nie całkowicie, to w każdym razie do 
zredukowania jej do całkiem minimalnych, nieznacza- 
cych już ilości, 

W pracy Robertsa i White'a (1930) nad górską 
owcą walijską uzyskujemy wskazówki, iż stopień wy- 
stępowania kempów w powyższej rasie i sposób dzie- 
dziczenia ich jest zupełnie podobny jak u szkockiej 
owcy czarnogłowej, a można z dużą dozą prawdopo- 
dobieństwa przyjąć, że i w doświadczeniach prowa- 
dzonych na innych rasach owiec obserwacje powyż- 
sze znajdą swe potwierdzenie. Trzeba jednakowoż 
stale pamiętać, iż koniecznem jest staranne wyróż- 
nianie prawdziwych kempów od ordynarnych, czę- 
ściowo włosistych, rdzeniowych włókien, których wy- 
stępowanie wykazywano już niejednokrotnie, zwła- 
szcza w wełnie zadu u różnych owiec. Co do sposobu 
dziedziczenia się tych ostatnich włosów dotąd nie wy- 
pracowano żadnych spostrzeżeń. Z nowszych autorów 
jedynie tylko Dry (1931) badał występowanie ich 
w owczarniach Nowej Zelandji (przypuszczalnie 
u owiec Romney). Technika, pozwalająca przy pra- 
cach tego rodzaju szybko i łatwo określać stosunek 
włosów rdzeniowych w próbkach wełny owczej, zo- 
stała w ostatnich czasach opracowana przez Elphick a 
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(1932) i opisana pod nazwą „testu benzolowego . Po- 
lega ona na stwierdzonym już uprzednio fakcie, iż 
benzol ma ten sam współczynnik załamania światła, co 
i włos puchowy wełny. Gdy więc zanurzymy w nim 
próbkę białej wełny, pozostaną widoczne jedynie te 
włosy, w których rdzeń zawiera powietrze i jako taki 
wykazuje odmienny od otoczenia współczynnik zała- 
mania światła, Metoda powyższa znajdowała zasto- 
sowanie w ogólnych pracach hodowlanych, w stadach 
owiec Nowej Zelandji, dla oznaczania sposobu dzie- 
dziczenia włókien rdzeniowych, lecz dotąd jeszcze 
brak jest na tem polu ostatecznych wyników. 

W związku z najważniejszemi właściwościami 
wełny, które omówione zostały powyżej, występują 
jeszcze pewne drugorzędne cechy, które poddawano 
już również badaniom genetycznym. Niektóre z tych 
ostatnich wykazują bardzo poważne znaczenie prak- 
tyczne i zasługują na więcej nawet uwagi, niż dotąd 
im poświęcano. Dlatego też zostanie poniżej omó- 
wiony szereg obserwacyj tu należących, o ile zbada- 
nie ich posunęło się już tak daleko, iż mogą one sta- 
nowić podkład do dalszych prac. 


VIL T. zw. „Kredowa głowa“ (wzgl. „„mroziasta 
głowa“). 


Są to określenia stosowane głównie w Ameryce, 


wskazujące na obecność sztywnych, grubych, 
nieregularnie ułożonych włosów na głowach 
owiec głównie merynosowych. Stanowią one 


wyraźny kontrast z jednolitem miękkiem, deli- 
katnem owłosieniem, tworzącem normalną okrywę tej 
części merynosów, określanem przez hodowców, jako 
kontrast, mianem „aksamitnego . Stopień tej aksamit- 
ności włosów okrywy części twarzowej głowy mery- 
nosów uważa wielu hodowców za ścisłą wskazówkę 
jakości ogólnego charakteru i sortymentu ích runa. 
Jako taka cecha powyższa jest uważana za pożądaną 
w wysokowartościowych chowach tych owiec. Prze- 
ciwnie występowanie włosów „kredowych“ uważa- 
me jest za związane z niepożądaną ordynarnością ru- 
na. W dodatku, przy obfitem występowaniu włosów 
„kredowych', mogą sie one przy strzyży mieszać z de- 
likatną wełną szyi i karku, W związku z tem okazuje 
się koniecznem bardzo staranne oddzielanie części 
runa, przylegających do tych okolic ciała, co pociąga 
za sobą znaczne stosunkowo straty wysokowartościo- 
wej wełny, Warwick (1931) oraz Warwick i Beil 
(1929) przeprowadzili doświadczenia odnośnie sposo- 
bu dziedziczenia włosów „kredowych'. Uzyskali oni 
wyniki zestawione poniżej w tablicy (podanej wedle 
Warwicka), zestawiającej wyniki krzyżówki okazów 
tego typu, ze stada merynosowego, między sobą i z oso- 


bnikami o sierści głowy, zaliczanej do typu „aksamit- 
nego”, 
1) Kredowo-głowy X kredowo-głowa 


spodziewane potomstwo . . kredowo-głowe 15, gładko-głowe 5, ogółem 20 

uzyskane potomstwo . . . M s 13, Ą oł 23 ar 20 

dewiacja WE. Tem. n — 2, + 2, " "= 
2) Kredowo-głowy X gładko-głowa 

spodziewane potomstwo . . kredowo-głowe 7, gładko-głowe 7, ogółem 14 

uzyskane potomstwo . . . A Ss 3, A 4 11, w 14 

dewiacja-*: SE. Em — 4, + 4 u = 


Webec powyższych wyników badań Warwick, przy 
dość szczupłym zresztą materjale doświadczalnym, 
nie pozwalającym na śmielsze twierdzenia, przyjmu- 
je, iż stwierdzone warunki odpowiadają raczej typo- 
wi dziedziczenia dla dominującego charakteru oma- 
wianej cechy i uważa, iż jest tu czynna jedna tylko 
para genów allelomorfów. Ostra i stała selekcja skie- 
rowana przeciwko kredowogłowości może przeto ła- 
two doprowadzić do wyeliminowania tej cechy ze sta- 
da maciorek, do pokrywania których należy jednak 
również używać wyłącznie tryków, nieobciążonych 
powyższą wadą. 


VIIL Miękkie i twarde włosy na głowie. 


Wriedt (1925) donosi o wynikach doświadczeń 
przeprowadzonych dla określenia dziedziczności 
miękkich i sztywnych włosów na głowie, występują- 
cych szczególnie w okolicy nosowej u owiec Rygaya 
w Royaland w Norwegji. Uzyskał on przytem nastę- 
pujące wyniki: 

miękkowłosy 0’ X miękkowłose i sztywnowłose OO 

uzyskano jagnieta: miękkowłose — 41 sztuk; 
sztywnowłose — 0 sztuk; 2 wątpliwe 

Na podstawie powyższego wyniku wnioskuje on, 
iż użyty do doświadczenia tryk był homozygotyczny 
pod względem tej właściwości, a cecha miękiego włosa 
jest dominująca. W innem podobnem doświadczeniu 
wyniki uzyskane przedstawiały się jak zestawiono 
w tabeli: 


sztywnowłose OO X miękkowłosy W X miękkowłose QQ 
Jagnieta: 3 szt. miękkowłose Jagnieta: 6 szt. miękkowłose 
3 „ sztywnowlose 1 „ sztywnowłose 


Zdaniem autora użyty w powyższem doświadcze- 
niu tryk był heterozygotyczny. Również i cztery inne 
tryki, użyte w podobnych doświadczeniach, okazały 
się heterozygotycznemi. Z miekkowlosemi jagnicz- 
kami dały one w ogólnej ilości 31 miękkowłosych, 
5 wątpliwych i 5 sztywnowłosych jagniąt. Na podsta- 
wie zestawionych powyżej, a także szeregu dalszych 
obserwacyj wnioskuje wymieniony autor, że cecha 
miękkości włosów opiera się na pojedyńczym mendlu- 
jącym czynniku o charakterze dominującym. 


IX. Obrost glowy. 


Wiele owiec wykazuje jako 
włosy wełniste, występujące na szczycie czaszki, 
sięgające niekiedy aż na czoło. Wśród hodowców 
określa sie je jako „czub“, „czuprynę“ it. p. Jest on 
najsilniej rozwinięty u angielskich Lincoln  (długo- 
wełnistych), Leicester, Oxford , Cotswold, Devon 
(długowełnistych) i Wensleydale. Czub ten należy 
wyraźnie odróżnić od przedłużenia obrostu wełny, 
przechodzącego z okolicy karkowej na część twarzo- 
wą głowy, jak to widzimy u Shropshire, Hampshire 
i Southdown. Wiele odmian owiec jak np. Suffolk, 
Cheviot, Border-Leicester i Derbyshire-Gritstone cha- 
rakteryzuje się przez nieokryte wełną głowy z wyraź- 
ną linją demarkacyjną między pokrytą wełną skórą 
na karku, a porośniętą krótkim włosem okolicą czasz- 
kową i twarzową. W szeregu innych odmian np. wśród 
ciemnogłowych rogatych angielskich owiec górskich 
jak szkocka górska czarno-glowa (blackface), Swa- 
łedale, Rough-Fell i Lonck trafiają się zarówno okazy 
z głową niepokrytą, jak i porośniętą wełną, jakkol- 
wiek w stadach wysoko-rasowych dobiera się wyłącz- 
nie osobniki o głowie niepokrytej wełną. 

Występowanie dużych ilości wełny na twarzowej 
części głowy, zwłaszcza w okolicy oczu, jest niepożą- 
danem, w pierwszym rzędzie w okolicach, wykazują- 
cych duże ilości krzaków cierni i zarośli, ponadto 
wszędzie tam, gdzie istnieje duże ryzyko dostawania 
się do oczu zwierząt z wiatrem piasku jak również za- 
prószania nim wełny w ich bezpośredniem otoczeniu. 
Cecha ta jest również niepożądana na terenach, na 
których owce mogą być częściej narażone na burze 
śniegowe i ostre wiatry zimowe. W Szkocji zwłaszcza, 
gdzie na pastwiskach górskich jagnice rasy czarno- 
glowej (Black-face) bywają wystawione na bardzo 
surowe burze śnieżne i wichry, duży ciężki czub, na- 
moknięty i nabity śniegiem, może być nierzadko głów- 
ną przyczyną największych strat w stadzie. Śnieg 
nabijający się bowiem w wełnę częściowo taje, na- 
stępnie zaś często zamarza i tworzy rodzaj sztywnej 
czapki nad czołem i oczyma, która oślepia zwierzę, 
pociągając za sobą nierzadko stratę tegoż przez upa- 
dek ze stromych skał do wąwozów i przepaści. Stąd 
też poznanie sposobu dziedziczenia obrostu głowy 
u owiec może mieć duże znaczenie praktyczne. Wood 
(1905—6, 1908—10) w doświadczeniach swych nad 
krzyżówkami owiec Suffolk o nieporosnietej wełną 
głowie z rogatemi owcami Dorset z wyraźnie rozwi- 
niętym czubem stwierdził, iż wszystkie uzyskane przez 
niego osobniki F, charakteryzował pewien stopień po- 
rostu wełny na ciemieniu i policzkach, którego ilość, 
jakkolwiek u poszczególnych osobników była ona róż- 


cechę rasową 
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na, można w ogólności uważać jako mniej więcej po- 
średnią między obrostami obserwowanemi u form ro- 
dzicielskich. W F, i dalszych generacjach rozszcze- 
pienia były bardzo widoczne i jakkolwiek nie zdoła- 
no tu wykazać żadnego stałego stosunku wśród uzy- 
skanego w tem doświadczeniu materjału, to jednak 
stwierdzić należy, iż 0/0 osobników o głowie w zupeł- 
ności nieporośniętej wełną był stosunkowo bardzo 
niewielki. Thilo (1922) donosi o podobnych wynikach 
pracy, uzyskanych na terenie majątku Neuenkirchen 
w krzyżówkach angielskich owiec Leicester z Mery- 
ncsami QQ. Pucci (1915) znalazł, iż w krzyżówkach 
przeprowadzonych między Rambouillet a owcą z doli- 
ny środkowego Tybru, o podgardlu i nogach niepo- 
krytych wełną, cecha obrostu na głowie, szyi i nogach 
charakterystycznego dla rasy Rambouillet była domi- 
nującą w stosunku do słabszego rozprzestrzenienia 
wełny, występująceśo u owiec należących do odmia- 
ny pochodzącej z doliny Tybru. W F, stwierdzono 
proste rozszczepienie się omawianych cech. Ciekawą 
jest przytem rzeczą, iż, jak to wykazał Marschall 
(1920), obecność większej ilości wełny na głowie u ra- 
sy Rambouillet niezawsze wiąże się z ogólną większą 
waga runa odnośnych osobników. W doświadczeniach 
wykonanych w Instytucie Genetyki Zwierzęcej w Edyn- 
burgu, w krzyżówkach Lincoln c X Cheviot ©? 
obrost głowy wedle typu Lincoln występował u wszy- 
stkich osobników F,, podobnie w krzyżówkach Shet- 
tland c X Lin:sIn ©©, jakkolwiek stopień obrostu 
w F, był teraz nieco mniejszy niż u osobników rodzi- 
cielskich rasy Lincoln, lecz i tu nie wystąpił ani je- 
den osobnik o głowie niepokrytej wełną. Pokolenia 
potomnego drugiego niestety nie wyhodowano. Obser- 
wacje nad bardzo licznemi okazami owcy czarnogło- 
wej szkockiej wykazały całkiem jasno, iż w rasie tej 
występowanie wełny na czole jest cechą dominującą 
w stosunku do braku takiej właściwości. Musimy jed- 
nakowoż przyjąć więcej niż jedną parę allelomorföw, 
by móc wytłumaczyć wahania i różnice w stopniu 
wykształcenia czubów spotykane we wspomnianych 
doświadczeniach. Szczegóły powyższych badań mają 
być opublikowane później. 


X. Zlokalizowany obrost wełny. 


Settegast (1878) donosi, 
muflona, który nie posiada głowie 
ani na nogach z merynosem o obrosnietej wel- 
ną głowie i dolnej partji odnóży uzyskiwano 
F, nieobrośnięte w typie muflona. Arkell (1910 — 
1912) krzyżował Shropshire (wełnista głowa i nogi) 
z Suffolk-Down (bez wełny na głowie i nogach). Z po- 
śród 99 osobników F, trzy wykazywały jeszcze mniej- 


że w krzyzöwkach 
wełny na 
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szy stopień obrostu niż Suffolk, 9 było obrosłych na 
pcdobienstwo Shropshire, pozostałe okazy charakte- 
ryzował obrost pośredni. Nie zauważono tu też dzie- 
dziczenia o charakterze, związanym z płcią, a krzy- 
żówki przeprowadzane zarówno przy użyciu samców 
jak samic jednej lub drugiej rasy, dawały zawsze jed- 
nakowe wyniki. Zdaniem Millera (1933) oddziaływa 
tu przypuszczalnie więcej niż jedna para wyznaczni- 
ków. Pazzini (1915) używał tryków Rambouillet do 
krycia owiec z doliny Tybru, wykazujących bezweł- 
nistą głowę, kark, podbrzusze i nogi. Osobniki F, wy- 
kazywały obrost wełny na głowie aż do skroni i doo- 
koła oczu, jak również na karku, podbrzuszu i odnó- 
żach. W F, dało się zauważyć coraz większe zbliżenie 
do typu Rambouillet. Adametz (1920) znalazł przy 
badaniu krzyżówek karakułów z Rambouillet okazy 
o typowem już prawie zupełnie runie kara- 
kułów, lecz z obrostem głowy o charakterze od- 
powiadającym charakterowi występującemu u Ram- 


bouillet. Thilo (1912, 1922) donosi, iż obrost 
głowy i nóg u owiec Me-le jest pośredni w sto- 
sunku do obu ras wyjściowych: Merynosöw 


i Leicester. W doświadczeniach przeprowadzo- 
nych przez Brytyjskie Towarzystwo Badań dla prze- 
mysłu wełnianego i tkactwa (1925) w krzyżówkach 
owcy czarnogłowej szkockiej (Biack-lace) z South- 
down w F, w miejsce czuba i obrostu czoła wystąpi- 
ła niewysoka szczoteczka, utworzona z krótkich, weł- 
nistych włosów, a zatem typ dziedziczenia był wy- 
iaźnie pośredni. 


XI. Leczkowatość karakulöw. 


Okrywa typowych jagniąt karakułów składa 
zamkniętych poziomych loczköw. Wlasci- 
wość powyższa w pełnym stopniu wykształce- 
nia zachowuje się tylko krótki prze- 
ciąg czasu, podczas gdy runo dorosłych sztuk jest 
kosmykowate i otwarte. Young (1914, 1922) wykazał, 
że produkcja najwyższej jakości loczków jagnięcych 
jest zapewniona tylko w tych wypadkach, gdy użyte 
do rozpłodu karakuły posiadają możliwie mały pro- 
cent puchu w swem runie. Przytacza on doświadcze- 
nia z użyciem wielu tryków, z pośród których jeden 
tylko Teddy miał prawdziwie odpowiednią, grubą 
wełnę. Tryk ten łączony z maciorami rasy karakułów 
dawał z reguły dobre wyniki, efekt zaś pewnej niepo- 
żądanej, zbyt wielkiej, domieszki puchu u maciorek był 
neutralizowany pod jego wpływem. W krzyżówkach 
z merynosami i Shropshire płodził on jagnięta o gor- 
szem nieco runie, lecz łączony z rasą Lincoln i innemi 
o lśniącej długiej wełnie dawał doskonałe rezultaty, 
tak iż można tu mówić o dominacji zupełnej. Ada- 


się z 


przez 


metz w swych doświadczalnych krzyżówkach ka- 
rakułów z Rambouillet (1917, 1918) znalazł, że 
tendencja do tworzenia loczków była cechą nie- 
zupełnie dominującą. Pokolenie potomne pierw- 
sze wykazało w związku z tem bardzo szero- 
ką skalę warjacyj. Zaznacza on, iż rozmaite 
osobniki z pośród karakulöw zachowują się 
bardzo rozmaicie w krzyżówkach, stwierdzając tem 
fakt, iż ich konstytucja genetyczna w żadnym wypad- 
ku nie jest jednolita. W F, uzyskanem w powyższem 
doświadczeniu można już było wprawdzie znaleźć 
osobniki wolne od loczkowatości, lecz ilość ich w tej 
generacji, podobnie zresztą jak i w następnych, była 
niewielka i występowały one w stosunku nasuwają- 
cym myśl o dziedziczeniu posredniem, pod wpływem 
oddziaływania grupy genów polimerycznych. 


XII. Ogólny charakter runa, 


ilość prac poświęcono studjom runa 
owcy Me-le, przyczem wystąpiły 
niejednokrotnie poważne sprzeczności pomiędzy 
poszczególnymi autorami, gdy bowiem jedni (np. 
Thilo 1924) zajmowali stanowisko, iż Me-le (Lei- 
cester X Merino) dziedziczy się doskonale, inni twier- 
dzili, iż naskutek współczesnego działania szeregu 
sprzecznych czynników musi tu występować wyraźne 
rozszczepianie się poszczególnych cech i właściwości 
(między innymi podobne stanowisko zajmował wielo- 
letni kierownik owczarni merynosowych w Polsce L. 
Starnawski). Należy tu jednak zaznaczyć, iż w pra- 
cach przytoczonych w poprzednich ustępach tego re- 
feratu, jak również i wielu podobnych, stanowisko 
autora jest poważnie utrudnione naskutek niedosta- 
tecznego dotąd poznania rozpiętości wahań, jakie mo- 
ga występować u form rodzicielskich. Baur i Krona- 
cher (1919) obserwowali zwierzęta F,, należące do 
omawianego typui wykazujące typowe cechy rozszcze- 
pienia właściwości runa, lecz te krańcowe postacie by- 
ły stosunkowo rzadkie, podczas gdy przeważna więk - 
szość usobników F, posiadała runo o cechach pośred- 
nich, Ten wynik przypisują autorzy dużej liczbie 
współdziałających, polimerycznych wyznaczników. 
Vóltz (1922) znalazł większą rozpiętość wahań w F, 
i F,, niż to podają Baur i Kronacher. Nie jest jednak 
pewnem w jakiej mierze mikroskopowe pomiary śred- 
nic, które stanowiły główną podstawę wszelkich wnio- 
sków powyższych autorów, mogą być uważane jako 
realnie zadowalający sprawdzian ogólnego charakte- 
ru runa, wobec wielkiej zmienności powyższego wy- 
miaru, nietylko we włosach pochodzących z różnych 
okolic ciała tego sameśo zwierzęcia, lecz nawet w róż- 
nych częściach pojedyńczego włosa — Thilo (1922) 


Znaczną 
niemieckiej 


craz Spóttel i Tanzer (1922) w wynikach swych prac 
w ogólności są zgodni z Baurem i Kronacherem, 
wnioski ich nie przeczą jednak również obserwacjom 
Vóltza. Adametz (1917) w przeprowadzonych przez 
siebie krzyżówkach karakułów z rasą Rambouillet 
znalazł pod względem cienkości runa raczej jednolite 
F,, którą to cechę jednak przypisuje on heterozygo- 
tyczności użytych karakułów. W F, złożonem z 10 
osobników nastąpiło całkowite rozszczepienie, przy- 
czem i pod względem szeregu innych właściwości były 
reprezentowane oba typy rodzicielskie. Tanzer i Spót- 
tel (1922) krzyżowali karakuły z caklami. Jagnięta F, 
posiadały futerka loczkowane, lecz o lokach otwar- 
tych, niepodobnych do tych, jakie występują u kara- 
kułów. Autorzy powyżsi sprzeciwiają się pogladowi 
Adametza jakoby futerka jagniąt półkrwi mogły pod 
względem jakości dorównywać skörkom czystych 
karakułów, jakkolwiek równocześnie podsuwają przy- 
puszczenie, iż ta rozbieżność uzyskanych wyników 
może być spowodowana przez różnice, występujące 
w użytym materjale doświadczalnym, przy stwierdzo- 
nej niejednokrotnie dużej niejednolitosci użytego 
materjału, zarówno karakułów jak i cakli. 

Rolnicza stacja doświadczalna kolei południowo- 
mandżurskiej rozpoczęła niedawno doświadczenia nad 
krzyżówkami owcy mandżurskiej i merynosów. Pierw- 
sza z tych ras odznacza się dużym procentem rdze- 
niowego włosa szerstneśo w runie, którego brak 
w okrywie rasy drugiej. W F, stwierdzono znaczną 
obniżkę ilości rdzeniowych włosów szerstnych, pod- 
czas gdy w F, wreszcie wystąpiło zwykłe rozszcze- 
pienie na szereg typów odpowiadających zarówno 
występującym w pierwszem pokoleniu potomnem, jak 
również i obu formom rodzicielskim. 


OMÓWIENIE. 


Wielu badaczy niejednokratnie już podnosiło, iż 
przy omawianiu wyników doświadczeń z zakresu 
studjum dziedziczenia charakteru i chech runa w krzy- 
żówkach owiec nie wystarcza zazwyczaj oparcie się 
wyłącznie tylko na podstawowych, prostych prawach 
dziedziczności, ustalonych przez Mendla. Produkcja 
wełny przez organizm owcy zależy bowiem od skom- 
plikowanego wieloczynnikowego układu warunków, 
zarówno wewnętrznej jak i zewnętrznej natury, pod- 
czas gdy runo rozpatrujemy zazwyczaj jako całość, 
badając pojedyńcze tylko, wchodzące w grę czyn- 
niki lub też kombinacje niewielu jedynie fizykalnych 
jego właściwości. Charakterystyczny wyjątek stano- 
wi tu dziedziczenie umaszczenia. Wyczerpujące bada- 
nia przeprowadzone przez Dry (1924, 1926, 1927), Ro- 
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bertsa (1924, 1926, 1926, 1927, 1928, 1931), Robertsa 
i Jenkinsa (1926), Robertsa i White'a (1930), Wassina 
(1928), Adametza (1917) i wielu innych wykazały 
bowiem, jak to już zresztą zostało powyżej wykaza- 
nem, iż barwa runa owcy dziedziczy się w epistatycz- 
nych serjach. Poza tem gdy rozpatrujemy wyłącznie 
jedną tylko jakąś właściwość wełny, większość przy- 
kładów, pochodzących z najrozmaitszych źródeł, wv- 
kazuje, iż z nielicznemi tylko wyjątkami badana cecha 
występuje zazwyczaj w potomstwie w stopniu pośred- 
nim w stosunku do stopnia wyrażenia danej wlascı- 
wości charakterystycznego dla osobników rodziciel- 
skich. Pouczającem będzie również zanotować, iż 
w doświadczeniach nad krzyżówkami różnych ras 
owiec, w których równocześnie poddawano studjom 
dużą ilość cech wełny badanych zwierząt, zazwyczaj 
w F, wyraźnie był zaakcentowany ogólny pośredni 
jej typ i charakter wzrostu. Praktyczni hodowcy an- 
gielscy, jak również pochodzący z różnych okolic kolo- 
nialnego Imperjum Brytyjskiego, prowadzili swe pra- 
ce hodowlane zazwyczaj zgodnie z przedstawioną po- 
wyżej zasadą, osiągając przytem naogöl dodatnie wy- 
niki. Nie ulega jednak wątpliwości, iż trafiają się 
wśród owiec osobniki, które cechy charakterystyczne 
swego runa przekazują na potomstwo z większą siłą, 
niżby to wynikało ze ściśle pośrednieśo sposobu dzie- 
dziczenia. Pamiętać jednak musimy, że teorja po- 
średniego dziedziczenia pozwala uwzględnić również 
i tego rodzaju osobniki. Stopień homozygotyczności 
bowiem. dla jakiejkolwiek cechy, może tu podlegać 
wahaniom, przyczem jest rzeczą zupełnie możliwą 
nagromadzenie się przez stopniową selekcję wy- 
znaczników dla tej czy innej właściwości runa w jed- 
nej jakiejś rodzinie czy nawet zwierzęciu. Gdy tego 
rodzaju koncentracja rastapi w stopniu wyższym, 
niż to ma miejsce u ogółu osobników badanej rasy, 
staje się możliwem, iż cecha dana przejawi się wśród 
potomstwa badanej sztuki w stopniu silniejszym, niż 
możemy obserwować w większości podobnych krzy- 
żówek. We wszystkich prawie kulturalnych rasach 
owiec stwierdzono w ostatnich czasach występowanie 
takich szczególnie wartościowych osobników, w nie- 
których odmianach było ich nawet stosunkowo dużo. 
Wycisnęły też one swoje cechy na odnośnej rasie czy 
krzyżówce niejednokrotnie w takim stopniu, iż nawet 
w późniejszych pokoleniach rozpoznawanie odnośnych 
linij w ramach stada nie natrafia na większe trudno- 
ści. Ciekawem byłoby stwierdzenie, czy osobniki ta- 
kie nie były mutantami, lecz wobec braku jakichkol- 
wiek dowodów w tym kierunku czyste spekulacje te- 
$o rodzaju nie są pożądane. Jeżeli omówione powy- 
żej fizykalne własności wełny rozpatrywać będziemy 
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jako całość w dziedziczeniu, wówczas zaobserwujemy, 
iż wśród większości autorów panuje przekonanie, że 
przy dzisiejszym stanie wiedzy naszej w tym kierunku 
dążność do zanalizowania runa owczego na podstawie 
rozpatrywania poszczególnych czynników genetycz- 
nych nie rokuje jeszcze dużych możliwości. Zdaniem 
Millera (1933) raczej wydaje się korzystnem przyję- 
cie jako tymczasowej hipotezy roboczej wieloczyn- 
nikowej (polimerycznej) podstawy genetycznej dla 
każdej fizykalnej cechy wełny, W rozpatrywaniu fi- 
zykalnych cech i właściwości wełny wydaje się też 
bardzo pożądanem zdać sobie sprawę z faktu, że na 
charakter jej włókien wpływają częściowo czynniki 
związane z podstawowemi właściwościami genetycz- 
nemi organizmu zwierzęcego, częściowo jednak zależ- 
nym jest on od wpływów zewnętrznych, działa- 
jących na organizm od urodzenia aż do strzyży, 
wzgl. w okresach między poszczegölnemi strzy- 
żami. Mniej lub więcej dokładnem odbiciem od- 
działywania zespołu powyższych jest 
Dla uzyskania całkowitego obrazu dzia- 
czynników dziedzicznych ustro- 


czynników 
wełna. 
łania na wełnę 


ju owcy, koniecznem jest dostateczne uwzgled- 
nienie wpływu na nią czynników zewnętrznych. 
Rozmaitość otoczenia może bowiem w pewnych 
granicach modyfikować wyraz genetycznego ustroju 
owcy w kierunku produkcji wełny. Musimy jednak 
pamiętać, że on sam jako stały nie może być zmody- 
fikowany przez wpływ czynników zewnętrznych. Me- 
rynosy np. utrzymywane w wilgotnym i chłodnym kli- 
macie brytyjskich ferm owczych porastają wełną, któ- 
ra jakkolwiek stale zachowuje pewne właściwości cha- 
rakterystyczne dla ras cienkorunnych, różni się jednak 
znacznie od wełny, wyrastającej na owcach tej samej 
rasy, hodowanych w Australji lub w suchych, ubogich 
w fosför, okolicach Afryki południowej. W okresie 
głodu lub przy niewystarczających racjach pokarmo- 
wych, niezależnie od tego, na czem brak ten polega, po- 
krywają się owce wełną cieńszą, krótszą i mniej ela- 
styczną, a runo ich jest w tych okresach mniej gęste, 
niż wyrastające na tych samych owcach w okresach, 
jest wystarczające. 
posuchy czy też 


w których odżywianie się ich 
Ujemne następstwa długotrwałej 
gwałtownych deszczów, zwłaszcza padających przez 
bogatą roślinność, są dobrze znane w tropikalnych 
i subtropikalych okolicach hodujących owce. Wpływ 
chorób, jakie organizm zwierzęcia w pewnych okre- 
sach przechodził, można też na włóknie wełny okre- 
ślić w zupełnie podobny sposób jak i na innych zro- 
gowaciałych narządach np. rogach, kopytach lub 
paznokciach. 


Wymagania co do doświadczeń genetycznych 
nad właściwościami wełny owczej. 


Dokładna ocena szerokich wahań, jakie występują 
między poszczególnemi rasami, odmianami oraz sta- 
dami w ramach jednej rasy, pomiędzy poszczególne- 
mi osobnikami, a wreszcie pojedyńczemi włosami je- 
dnego runa, musi być uważana za konieczną podstawę 
wszelkich prac, zmierzających do poznania sposobu 
dziedziczenia cech wełny. Dalsze wymagania jakie 
stawiać będziemy pracom, rozpatrującym szczegóły 
charakterystyki różnych cech wełny i runa i ich dzie- 
dziczenia, dadzą się zestawić w następujących punk- 
tach (wedle norm Instytutu Genetyki Zwerząt w Edyn- 
burgu): 

1) Owce użyte do doświadczenia muszą być 
typowemi okazami swej rasy i odmiany czy też cha- 
rakterystycznemi dla danej krzyżówki, a obie płcie 
rodzicielskiej generacji muszą być jednolicie homo- 
zygotyczne w stosunku do poszczególnych rozpatry- 
wanych cech runa. 

2) Samice generacji P, mają być jednego wieku, 
o ile możności nie pierwiastki, a wiek samców nie po- 
winien odbiegać od wieku samic więcej niż jeden 
rok. 

3) Badanie i analiza cech runa generacji rodzi- 
cielskiej winna być przeprowadzona na wełnie odro- 
stu 12-miesiecznego lub, gdyby to było niemożliwem, 
próbki należy pobierać ze wszystkich sztuk w tym 
samym czasie, tak by uzyskać wyniki, nadające się do 
porównania, a warjacje zredukować do minimum. 
Pod żadnym warunkiem nie można do badań pobierać 
próbek z pierwszego odrostu F, oraz F, i dalszych ge- 
neracyj potomnych, chyba że podobne próbki posia- 
damy również i z osobników rodzicielskich. 

4) Do każdego doświadczenia należy użyć nie 
mniej niż 20 samic, z F, zaś i dalszych generacyj po- 
tomnych musimy do dalszych obserwacyj zatrzymy- 
wać w hodowli co najmniej 25 osobników. 


5) Na pewien czas przed rozpoczęciem oraz pod- 
czas trwania całego doświadczenia owce każdej ge- 
neracji musimy utrzymać w tych samych warunkach 
utrzymania i żywienia. 

6) Należy przyswoić sobie jednakowy sposób po- 
bierania próbek we wszystkich pokoleniach, przyczem 
pożądane jest pobieranie materjału z dwu, a nawet 
czterokrotnie większej powierzchni ciała zwierzęcia, 
niżby to było koniecznem dla przeprowadzenia ba- 
dań. Przy badaniu wszystkich próbek winniśmy po- 
sługiwać się jednakową metodą pracy. 

7) Generacja rodzicielska i wszystkie potomne 
winny być utrzymywane w tej samej miejscowości dla 


zredukowania do minimum wpływu różnic klimatu 
i podłoża. 

Że pewne kryterja muszą być już z góry ustalone, 
ujawnia się już chociażby z tego, iż wielu badaczy nie 
mogło interpretować zadowalająco uzyskanych wyni- 
ków, głównie z powodu krańcowych wahań, stwier- 
dzonych u użytych do doświadczeń typów rodziciel- 
skich, W niektórych doświadczeniach w zakresie 
stopnia występowania jakiejś cechy różnice występu- 
jące wśród użytych samców i samic generacji rodzi- 
cielskiej okazywały się tak duże, że w związku z tem 
nie można było wogóle ustalić form charakterystycz- 
nych ani rozszczepień w F, czy też dalszych gene- 
racjach. Należy zaznaczyć przytem, iż szereg wyni- 
ków, podawanych w literaturze jest wskutek nie- 
uwzględniania przytoczonych zasad w gruncie rzeczy 
nieużyteczny z punktu widzenia poznania czynników 
wpływających na charakter runa. 

Ponieważ wełna może podlegać wpływowi czyn- 
ników zewnętrznych pod względem swej długości, 
cienkości, gęstości i t. d., ustalone warunki otoczenia 
są bardzo potrzebne dla doświadczalnego stada. Osta- 
teczna długość wełny w próbce zależy od okresu czasu, 
podczas którego ona wzrastała. Pierwszoroczne runo 
przedstawia wełnę o odroście 14—16 miesięcznym 
(zgodnie z upływem czasu między kotelnią a strzy- 
za), ponieważ przytem jagnięta rodzą się już z futer- 
kiem płodowem, które następnie częściowo lub całko- 
wicie bywa zastąpione przez okrywę ostateczną i po- 
nieważ ta zmiana przebiega nieregularnie, wcześniej 
w jednych stadach lub osobnikach, później w innych, 
należy uznać za rzecz wysoce pożądaną, by badania 
fizykalnych własności runa przeprowadzać na mater- 
jale o wełnie wykazującej 12-miesięczny okres wzro- 
stu pomiędzy dwiema strzyżami. Jest bardzo prawdo- 
podobnem, iż powodem szeregu doniesień o sprzecz- 
nych wynikach prac jest nieprzestrzeganie tej 
zasady, gdy pierwszoroczne potomstwo porówny- 
wano z dojrzałem runem osobników rodzicielskich. 
Ponieważ runo pierwszego roku (jagniece) jest za- 
zwyczaj cieńsze i dłuższe niż to, jakie występuje 
u osobników dorosłych, uzyskiwano przeto obrazy 
nie nadające się wogóle do porównań, który to błąd 
jednak, jak się zdaje, był zrobiony przez większość 
badaczy na tem polu. Wiek generacji rodzicielskiej 
jest bardzo ważny w studjach nad dziedziczeniem 
ilości włókien wełny, przypadających na jednostkę 
powierzchni (t. j. nad gęstością runa) oraz nad dzie- 
dziczeniem pewnych wad wełny jak np. kempów, wło- 
sów rdzeniowych u ras cienkorunnych i włosów pig- 
mentowanych. Jest bowiem ogólnie wiadomem, że np. 
runo młodych jagnic jest gęściejsze, niż wyrastające 
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u tych samych okazów w późniejszym wieku, Wedle 
Maya (1868) włókna wełny są najgrubsze w trzecim 
roku życia owcy, podczas gdy inni autorzy: Kleine 
i Stricker (1924) oraz Spóttel (1929) wykazują, iż 
w niektórych rasach właśnie drugoroczny odrost jest 
najgrubszy, Zmiana ta przypuszczalnie ma miejsce 
w różnych rasach w niejednakowym czasie, niestałym 
u rozmaitych osobników. Jak się zdaje, owca osadza 
najgrubszą wełnę w tym czasie, gdy osiąga pełną doj- 
rzałość fizjologiczną. Stare maciory hodowlane nie- 
których ras mają z reguły delikatną okrywę z cien- 
kiej wełny, zwłaszcza zaznaczającą się na kłębie 
i grzbiecie. Dotyczy to w głównej mierze ras długo- 
lub lśniąco wełnistych. 


W wielu doświadczeniach genetycznych można 
obliczyć już zgóry osobniki F, i F,, które przypu- 
szczalnie trzeba będzie wychować dla zbadania 
charakteru dziedziczenia i stopnia zmienności ce- 
chy, występujących u osobników rodzicielskich. 
W pracach genetycznych jednak nad właści- 
wościami wełny jest niemożliwe wogóle okre- 
ślenie wchodzących w grę wyznaczników, 
a zatem i potrzebnej minimalnej liczby spostrze- 


ilości 


żeń, przed przeprowadzeniem odnośnego doświad- 
czenia. Znajomość przeciętnej ilości lub spodziewa- 
nego procentu wykotów w danem stadzie czy w ra- 
mach uwzględnianej odmiany umożliwia przeprowa- 
dzenie mniej więcej ścisłego szacunku ilości jagniąt, 
których możemy się spodziewać po użytych w do- 
świadczeniu osobnikach rodzicielskich. Norma, iż we 
wszelkich doświadczeniach genetycznych, w których 
zajmujemy się badaniem charakteru wełny, nie mniej 
jak 20 jagnic winno być użytych do rozpłodu, opiera 
się na doświadczeniach poczynionych w ciągu szeregu 
łat w Instytucie Genetyki Zwierzęcej w Edynburgu. 
Dla wszystkich kulturalnych nizinnych ras owiec an- 
śielskich, jako minimalną ilość wykotów przyjmuje 
się 125 jagniąt na 100 maciorek i ta ilość zazwyczaj 
bywa odchowywaną, o ile tylko zachowane zostaną 
prawidłowe normy karmienia i wychowu, a żadna cho- 
roba nie wywoła zwiększonej śmiertelności jagniąt. 
Jagnice ras górskich brytyjskich trzymane na nizi- 
nach i w korzystnych warunkach bytu w okresie po- 
przedzającym doświadczenie jak też i podczas okre- 
su kotności w przeważnej liczbie wypadków dadzą 
podobny obraz ilościowy przychówku jagniąt, lecz 
w ich warunkach naturalnych, w górach, nie możemy 
spodziewać się większego stosunku odchowanych sztuk 
jak 100 jagniat na 100 macior, a w bardzo wielu wy- 
padkach stosunek omawiany spada nawet niżej tej 
ilości. 


234 


Konieczność ujednostajnionych warunków bytu 
i otoczenia owiec w czasie doświadczeń wykazywało 
już bardzo wielu badaczy jako rzecz podstawową, 
w każdej pracy dotyczącej charakterystyki i dziedzi- 
czenia cech wełny, tak iż rzecz ta jako powszechnie 
znana nie wymaga żadnych dalszych omówień. Spóttel 
(1929), Knoblich (1926), Scholz (1927) omawiają po- 
wyższe zagadnienie bardzo szeroko i w pracach ich 
można znaleźć ścisłe dane w tym względzie. 

Zaznaczyć wreszcie należy, iż poszczególni bada- 
cze podawali często odmienne, a nawet sprzeczne wy- 
niki badań nad dziedziczeniem tej samej właściwości, 
co jednak niezawsze tłumaczyć należy błędami do- 
świadczenia. Często sposób dziedziczenia pewnej ce- 
chy albo właściwości bywa różny u rozmaitych ras 
owiec i w różnych krzyżówkach. Nie musi koniecznie 
np. długość wełny zawsze dziedziczyć się w sposób 
pośredni, dlatego iż taki sposób przekazywania tej ce- 
chy ma miejsce w niektórych krzyżówkach, przeciw- 
nie w pewnych wypadkach może się nam ona przed- 
stawić jako właściwość dominująca. Podobnie można 
też scharakteryzować kwestję dziedziczności uma- 
szczenia. Gdy bowiem czarny barwik występujący np. 
u karakułów jest dominujący w stosunku do białego 
i brunatnego odcienia runa owiec odmiany własnej 
i innych ras owiec, to ta sama cecha, gdy ujawni się 
we włosach owiec cienkorunnych, ma przeciwnie cha- 
rakter wyraźnie recesywny. Dlatego też musimy za- 
wsze pamiętać, że stwierdzenie sposobu dziedziczenia 
się pewnej cechy lub właściwości wełny jednej rasy 
owiec nie może być już automatycznie rozciągane 
i na inne rasy tych zwierząt. 

Materjał doświadczalny zestawiony w niniejszym 
referacie nie obejmuje wszystkich charakterystyk weł- 
ny, jakieby nas mogły interesować lub też mieć dla 
późniejszych praktycznych poczynań duże nawet zna- 
czenie. Brak tu np. danych, odnoszących się do sposobu 
przekazywania na dalsze pokolenia stopnia elastycz- 
ności i wytrzymałości włosa, pewnych szczegółów je- 
go budowy (np. układu na nim łuseczek „skórki '), 
zdolności przyjmowania barwików, odporności na od- 
działywanie czynników chemicznych, hygroskopijno- 
ści, wyrównania runa oraz wielu innych cech i właści- 
wości, których jednak nie objęły dotychczasowe bada- 
nia genetyczne. Również z powodu braku odnośnej 
literatury polskiej musiałem oprzeć się głównie na 
pracach wykonanych zagranicą, przedewszystkiem 
przez badaczy angielskich, niemieckich i rosyjskich. 
Obserwacje te jednakowoż, jako oparte na odmiennym 
od naszego materjale rasowym owiec i przeprowadzo- 
ne w innych swoistych zazwyczaj warunkach klimatu 
i podłoża nie dadzą się bez zastrzeżeń zastosować 


w naszych warunkach i w wielu wypadkach mogą 
stanowić tylko orjentacyjne wytyczne, wymagające 
jednak potwierdzenia w serji stosownych doświad- 
czeń, przeprowadzonych w naszym kraju i na naszym 
materjale owczym. 
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JESC OOOO A 


Michał Markijanowicz. 


Budżety hodowlane izb rolniczych 


na r. 1934/35. 


W Nr. 1 „Przeglądu Hodowlanego ' z r. 1930 po- 
dałem dane dotyczące budżetów smorzadöw 
powiatowych w zakresie popierania hodowli zwierząt 
domowych. 

Od tego czasu w życiu organizacyjnem rolnictwa 
zaszły poważne zmiany. Na całym terenie Państwa 
powstały izby rolnicze, które rozporządzają 3°/o po- 
datku gruntowego oraz 50°/0o-procentowego dodat- 
ku do tegoż. W związku z tem odpowiednio zostały 
zmniejszone sumy przeznaczone na popieranie rol- 
nictwa w budżecie Ministerstwa Rolnictwa i R. R, 
a więc i sumy przeznaczone na popieranie hodowli, 
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które w roku 1928/29 wynosiły 9.500.000 zł, w roku 
1929/30—6.000.000 zł, w roku 1930/31—6.000.000 zł, 
w roku 1931/32 — 4.150.000 zł, suma ta w połowie 
roku na skutek restrykcyj budżetowych została zre- 
dukowana do 1.000.000 zł, w roku 1932/33 — 700.000 
zł, w roku 1933/34 — 580.000 zł, i w roku 1934/35 — 
580.000 zł.*). Na zmniejszenie się tego funduszu 
wpłynęło oczywiście nietylko przestawienie samego 
systemu finansowania akcji hodowlanej w związku 
z powołaniem izb rolniczych, lecz również przewle- 
kła depresja gospodarcza i związane z nią restrykcje 
budżetowe. 

Trudności gospodarcze musiały poza tem odbić 
się na udziale samorządów powiatowych w finanso- 
waniu akcji hodowlanej. Sumy przeznaczone na ten 
cel w budżetach samorządów powiatowych zmalały 
znacznie i co gorsza w ciągu paru lat sumy prelimi- 
nowane były nierealne ze względu na brak możności 
ścisłego wykonywania budżetu na skutek zmniejsza- 
nia się wpływów podatkowych. Stopniowo jednak 
stosunki te uległy pewnej poprawie, ogół przystoso- 
wał się do stanu depresji gospodarczej i pozycje 
przeznaczone w budżetach samorządów powiatowych 
na popieranie hodowli, stanowią w dalszym ciągu 
znaczne jeszcze sumy. Niestety brak szczegółowych 
danych uniemożliwia podanie w niniejszym artykule 
tych sum, wobec czego ograniczymy się narazie do 
rozpatrzenia budżetów hodowlanych izb rolniczych. 

Wzbudzają one, tem większe zainteresowanie, że 
popieranie rolnictwa z funduszów będących w dyspo- 
zycji Ministerstwa Rolnictwa i Reform Roln. odby- 
wa się obecnie prawie wyłącznie za pośrednictwem 
izb rolniczych, wobec czego przy dość szczegölowem 
rozpatrywaniu tych budżetów możemy również zdać 
sobie sprawę z zakresu pomocy dla akcji hodowlanej 
płynącej z Ministerstwa Rolnictwa i Reform Koln., 
oraz z jego polityki dotacyjnej. 

Ogólna suma przeznaczona na popieranie hodo- 
wli bydła, trzody chlewnej, owiec, drobiu, pszczel- 
nictwa, jedwabnictwa, serowarstwa oraz na pomoc we- 
terynaryjną wynosi w bieżącym roku w budżetach 
izb rolniczych 1.328.370 zł, co w stosunku do ogólnej 
sumy budżetów izb rolniczych — 8.104.797 zł, stano- 
wi 16,4%/0. 

Ponieważ podajemy sumy przeznaczone na popie- 
ranie hodowli z wyjątkiem hodowli koni oraz rybac- 
twa, a także po dodaniu niektórych pozycyj (np. roz- 


1) W latach 1929—1931 budżet Ministerstwa obejmował 
również w tym dziale kosztowne inwestycje, jak budowę rzeźni 
eksportowych oraz chłodni w Gdyni, poza tem częściowo był 
używany na obniżenie oprocentowania przy pożyczkach P. B. R. 
udzielanych na potrzeby związane z produkcją zwierzęcą i t. p. 


jazdy personelu łachowego i t. p.), umieszczonych 
w budżetach izb rolniczych w innych działach, przeto 
nasze dane dotyczące stosunku procentowego wydat- 
ków na popieranie hodowli będą nieco inne, niż w ze- 
stawieniach uwzględniających ściśle podział przyję- 
ty w budżetach izb rolniczych. Należy również mieć 
na uwadze, że potrzeby hodowli pochłaniają też pra- 
cę ogólnego aparatu administracyjnego izb rolniczych, 
nie mówiąc już o pracy własnych biur działów hodo- 
wlanych, które to pozycje stanowią również bardzo 
znaczne sumy, niedające się wyodrębnić z całości. 

Wymieniona wyżej suma — 1.328.370 zł, dzieli 
się pomiędzy poszczególne izby oraz działy hodowli 
w sposób uwidoczniony na tablicy. 


OSY s 5 SR. an 

Izby Rolnicze A Z > Złe 2 
Warszawska . 45.158 13.150 9.520 19.838 
Łódzka. 39 342 1.150 11.570 8.530 
Lubelska . 38.210 16.424 19.234 15.357 
Kielecki . 31.624 18.000 13.797 5.710 
Białostocka . 32.180 500 13.145 5.000 
Wileńska . 26.572 7.082 19.422 9.077 
Poleska 17.546 — 1.685 300 
Wołyńska. 26.082 9.205 9.948 6.406 
Wielkopolska 99640 | 104.059 2.000 18.740 
Pomorska . 53 412 41.676 19 095 14.632 
Krakowska 54 382 22.199 48.346 9,151 
Lwowska . 134.260 74.708 51.452 17.592 
R a z e m | 598 408 308.653 | 225214 | 130.333 


Ogólna suma wydatków, w jakiej budżety izb rol- 
niczych uwzględniają potrzebę wymienionych wyżej 
działów hodowli, obejmuje również sumy stanowiące 
zasiłki Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol. i niektó- 
rych instytucyj. Zasiłki Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Roln. wynoszą: na kontrolę mlecznosci 
63.740 zł, na wystawę bydła czerwonego polskiego we 
Lwowie (Krak. I. R.) — 13.000 zł, na wydanie ksiąg 
rodowodowych bydła czerwonego polskiego (Krak. 
I. R.) — 6.000 zł, na utrzymanie personelu fachowe- 
$o w zakresie hodowli bydła (War. I. R.) — 8.760 zł, 
na premjowanie bydła — 5.500 zł, (Lwow. I. R. 5.000 
zł, Woł. I. R. 500 zł), łącznie na popieranie hodowli 
bydła 97.000 zł, na popieranie hodowli owiec 156.746 
zł, na popieranie hodowli drobiu 38.000 zł, na po- 
pieranie serowarstwa — 16.000 zł. Razem na popie- 


ranie wszystkich w mowie będących działów hodowli 
zwierząt 307.546 zł Zasiłki Polskiego Związku 
Eksporterów Bekonów i Artykułów Zwierzęcych na 
popieranie hodowli trzody chlewnej typu bekonowe- 
go wynoszą 198.552 zł. Zasiłki Izb Przemysłowo 
Handlowych (powstałe z dobrowolnego opodatkowa- 
nia się eksporterów jaj) na popieranie hodowli dro- 
biu wynoszą 20.916 zł. Łącznie zasiłki Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Roln. oraz wymienionych insty- 
tucyj wynoszą 527.014 zł, zatem własne świadcze- 
nia izb na popieranie działów hodowli, o których mo- 
wa, wynoszą 801.356 zł. Poza tem oceniając zwiększe- 
nie pomocy dla hodowli, wynikające z faktu powstania 
izb rolniczych, jako nowego źródła finansowania 


| à | Ogółem | Ogólna 
zzz o > e e 

opieranie 
N z O w pop suma 
= O O Sr wıtwörcz. = 
N Y 3 o . wydatköw 
Da O u SE zwierz. 


600 = = 2.000 90.766 123.713 
600 — = 2.400 63.592 515.615 
3.250 = s> = 92.475 537.243 
1.300 — = — 70.431 377.485 
1.000 100 = x 51.925 361.500 
800 — 11.350 = 74 303 425.580 
7.330 = cz = 32.881 219.227 
=, — = — 51.641 461.428 
500 = = 9.500 234.439 2.045.195 
500 = 5.000 2.616 136.931 1 173.430 
1.000 — 3.000 = 138,078 372.250 
2.00) 1.896 = 3 000 290.908 892.131 
18.900 1.996 19.350 19516 1.328.370 8.104 797 


akcji hodowlanej, należy mieć na uwadze, że Wiel- 
kopolska i Pomorska Izby Rolnicze istniały i przed- 
tem, a więc właściwie dla określenia wysokości no- 
wych sum przeznaczonych na popieranie hodowli 
w budżetach izb rolniczych należałoby potrącić od 
wymienionej sumy środki przeznaczone na popiera- 
nie hodowli w budżetach tych dwuch izb, które po 
potrąceniu, uwzględnionych już przy poprzedniem 
obliczeniu sum. pochodzących z zasiłków państwo- 
wych, wynoszą łącznie 247.180 zł. Wobec tego fak- 
tyczny dopływ nowych środków na popieranie akcji 
hodowlanej powstały w związku z powołaniem do ży- 
cia izb rolniczych na terenie całego Państwa wynosi 
około 550.000 zł. Należy jednak mieć na uwadze, 
jak to zostało zaznaczone wyżej, że przekazanie iz- 
bom rolniczym części źródeł podatkowych, z których 
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korzystały samorządy powiatowe, niezawodnie zmniej- 
szyło ich udział w finansowaniu rolnictwa, a więc 
i hodowli, ale te sumy w związku z obniżeniem do- 
tacyj, spowodowanem depresją gospodarczą, nie 
dają się obliczyć nawet w dalekiem przybliżeniu. 


W każdym razie możemy stwierdzić fakt, że 
już w pierwszym roku swojego istnienia izby rolnicze 
spowodowały znaczne stosunkowo zwiększenie się 
sum przeznaczonych na popieranie hodowli, nie mó- 
wiąc już o tem, że powstanie izb oparło sprawę finan- 
sowania akcji hodowlanej o zdrowe zasady oraz 
otwarło szersze widoki na przyszłość. 

W ogólnej sumie wydatków izb rolniczych w za- 
kresie hodowli przodują woj.: poznańskie 234.439 zł, 
krakowskie 138.078 zł, pomorskie 136.931 zł. Aczkol- 
wiek Lwowska Izba Rolnicza posiada w swoim budże- 
cie największą sumę przeznaczoną na popieranie ho- 
dowli, to jednak, biorąc pod uwagę, że reprezentu- 
je ona trzy województwa, wysokość uwzględnienia 
w jej budżecie potrzeb hodowli stoi na tym samym 
mniej więcej poziomie (290.908 zł : 3=93.500 zł) co 
w Izbie Lubelskiej 92.475 zł i Warszawskiej 90.766 zł. 
Najsłabiej w absolutnych cyfrach przedstawia się 
budżet działu hodowlanego Izb: Białostockiej 51.925 
zł, Wołyńskiej 51.641 zł i Poleskiej — 32.881 zł, co 
zresztą znajduje swoje usprawiedliwienie w niższej 
sumie ogólnego budżetu, zwłaszcza Poleskiej Izby 
Rolniczej. 


W ogólnych sumach wydatków izb rolniczych na 
popieranie hodowli dział hodowli bydła partycypuje 
w wysokości 45,00/0, dział hodowli trzody chlewnej 
w wysokości 23,20/0, dział hodowli owiec w wysokości 
16,9%/0, dział hodowli drobiu 9,8%, pszczelnictwo 
1,40/0, jedwabnictwo 0,60/0, serowarstwo 1,5%/0 i we- 
terynarja 1,6°/o. 


Porównanie stosunku procentowego, w jakim po- 
szczególne izby uwzględniają w swoich budżetach 
w części przeznaczonej na popieranie hodowli ten lub 
inny dział pracy charakteryzuje w pewnym stopniu 
znaczenie tego działu na danym terenie, rozwój prac 
z nim związanych oraz zainteresowanie dla niego izb 
względnie Ministerstwa, stanowiąc w pewnej mierze 
wypadkową tych czynników. Natomiast porównywa- 
nie udziału procentowego w budżecie hodowlanym 
danej izby jednego działu hodowli z drugim nie cha- 
rakteryzuje ustosunkowania się izby do tych dzia- 
łów, ponieważ z natury rzeczy popieranie np. ho- 
dowli bydła jest bardziej kosztowne i wymaga więk- 
szych środków, niż popieranie hodowli drobiu lub 
pszczelnictwa. 


Jeżeli chodzi o poszczególne działy, to porów- 
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nawczo największy rozwój i zainteresowanie w dziale 
hodowli bydła wykazują woj.: poznańskie 99.640 zł, 
42,50/0 swego budżetu hodowlanego, krakowskie 
54.382 zł, 38,9%/0, pomorskie 53.412 zł, 39,0%/0 oraz 
warszawskie 45.158 zł, 49,7%/o i trzy woj. Wschodniej 
Małopolski (134.260 zł : 3) 44.750 zł, 46,20/o, najmniej- 
sze zaś sumy woj. poleskie 17.546 zł, i wołyńskie 
26.082, co jednak wynika nie z braku zainteresowa- 
nia, bo proporcjonalnie procentowy udział tego dzia- 
łu w budżetach hodowlanych tych izb jest jednym 
z największych 53,30/0 i 50,4°/o. 


Naogöl jednak należy stwierdzić równomierne po- 
traktowanie potrzeb hodowli bydła w budżetach po- 
szczególnych izb. Wszędzie sumy przeznaczone na 
ten cel są dość wysokie (od 17,546 zł do 99.640 zł) 
oraz stanowią względnie duży odsetek od sum prze- 
znaczonych na popieranie hodowli (od 38,9%/e woj. 
krakowskie i 39,0%/0 pomorskie do 61,99%/0 woj. łódz- 
kie i białostockie). W woj. krakowskiem niższy pro- 
centowy udział tego działu w budżecie hodowlanym 
jest spowodowany tem, że wybitnie duża suma jest 
przeznaczona na popieranie owczarstwa, w pomor- 
skiem zaś na popieranie hodowli trzody chlewnej. Sa- 
me jednak sumy przeznaczone na popieranie hodowli 
bydła należą tu do najwyższych. 


Należy również wziąć pod uwagę, że na wysokość 
działu hodowli bydła w budżetach izb rolniczych naj- 
mniej wpłynęły zasiłki Ministerstwa i innych insty- 
tucyj, ponieważ z poszczególnych akcyj w tym dzia- 
le jedynie kontrola mleczności korzysta z większej 
pomocy pieniężnej Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych w ogólnej sumie 63.740 zł, a łącznie z zasił- 
kiem na wydawnictwo ksiąg rodowodowych, premjo- 
wanie na przeglądach i organizację wystawy zasiłki te 
wynoszą, jak podano wyżej 97,000 zł, co stanowi 
16,2%/0 ogólnej sumy (598.408 zł) tego działu, wtedy 
gdy zasiłki Polskiego Związku Eksporterów Beko- 
nów i Artykułów Zwierzęcych stanowią w dziale ho- 
dowli trzody chlewnej 64,3%0 ogólnej sumy (308.653 
zł), w dziale owczarstwa zasiłki Ministerstwa Rol- 
nictwa i Reform Roln. wynoszą 69,1°/o ogólnej sumy 
(225.214 zł) i w dziale drobiarstwa zasiłki Minister- 
stwa Rolnictwa i Reform Roln. oraz izb przemysłowo 
handlowych wynoszą 45,8%/o (59.716 zł na 130.333 zł). 
Niezawodnie więc popieranie hodowli bydła stanowi 
dział najbardziej rozwinięty oraz w tym dziale są 
zaangażowane najpoważniejsze sumy z własnych do- 
chodów izb, bo 501.408 zł (598.408 zł—97.000 na 
801.356 zł, czyli 62,5°/o. 


Sumy preliminowane w dziale hodowli bydła są 
podzielone w następujący sposób. 


Utrzymanie personelu fachowego: 


pobory ze 


Izba Rolnicza AK DIN rozjazdy łącznie 
świadczeniami 
Warszawska 23.508 2.900 26 408 
Łódzka 19.292 5.850 25.142 
Lubelska . 14.700 5.520 20.220 
Kielecka . 13.499 7.305 20.804 
Białostocka . 11.62) 4.360 14.980 
Wileńska 9 532 5.94) 15 412 
Poleska . 6.286 2.160 8.446 
Wolynska ante 7.414 2.928 10.342 
Wielkopolska. . . . 22.000 8090!) 30.000 
Pomorska 15.500 4.800 20.300 
Krakowska . 17.881 6.000 23.881 
Lwowska ou 26.880 17.280 44.160 
łącznie zł. 188.112 73.043 261.155 
Kontrola mleczności. 
asystenci kon- 
Izba Rolnicza troli i wydatki . personel ; razem 
BEE inspektorski 
Warszawska. 8.800 8 520 17.320 
Lödzka 5.000 6.014 11.014 
Lubelska . 7.100 3.600 10.700 
Kielecka . 5.000 8.929 13.929 
Białostocka , 5.000 — 5 000 
Wileńska. 7.600 8.452 16 052 
Poleska 4.000 3.700 7.700 
Wołyńska 9940 — 9.94) 
Wielkopolska . 51240 — 54.240 
Pomorska. 28.412 13.972 37.384 
Krakowska,” =. _.-. — 7.881 7.881 
Lwowska. 15 300 6 852 24.132 
razem zł. . 15 ',392 67.920 218.312 
Stacjonowanie rozpłodników. 
[zba Rolnicza AP AEC A koszty 
uhajów E licencji 
wychowu buhajów 

Warszawska . 1.700 5.550 — — 

Lodzka =. ( w. — . — 6.600 — 

Luüūbelskn ts 2: — — 2.030 — 

Kielecka . . . . — — 2.400 — 

Białostocka . . . = 5.200 — -- 

Wileńska . . . . — — 1.300 — 

Wielkopolska. 18.000 — = — 
Pomorska . . . . — — — 2.400 

Krakowska. 8 000 — — = 
Lwowska . . 22.900 — 4 050 18.200 
łącznie zł. 50600 10 850 16.38) 20.600 


Razem 98.430 zł. 


Przeglądy hodowlane. Łódzka Izba Rolnicza — 
2000 zł, Lubelska—1.500 zł, Kielecka—1.200 zł, Wo- 
łyńska — 2.100 zł, Wielkopolska — 1.500 zł, Pomor- 
ska — 1.000 zł, Krakowska — 2.500 zł, Lwowska — 
11.300 zł. Łącznie 23. 100 zł, a po dodaniu 13.000 zł 
na wystawę we Lwowie — 36.100 zł. 


) W budżecie Wielk. I. R. suma ta nie jest wydzielona. 


Zasiłki dla Związków Hodowlanych. Lubelska Izba 
Rolnicza — 1.500 zł, Wołyńska — 1.800 zł, Lwow- 
ska — 10.000 zł. Łącznie — 13.300 zł, a po dodaniu 
6.000 przeznaczonych przez Białostocką Izbę na pod- 
trzymanie kół hodowlanych 19.300 zł. 


Konkursy wychowu jałowizny. Warszawska Izba 
Rolnicza — 500 zł, Łódzka — 300 zł, Lubelska — 
1.460 zł, Kielecka — 700 zł, Wileńska — 2.200 zł, 
Wołyńska — 210 zł, Wielkopolska — 1.800 zł, Po- 
morska — 300 zł, i Lwowska 3.800 zł. Łącznie — 
11.270 zł. 

Premjowanie i konkursy obór. Kielecka Izba Rol- 
nicza 720 zł, Wielkopolska — 2.100 zł, Pomorska — 
1.000 zł, Lwowska — 2.550. Łącznie 6.370 zł. 

Konkursy przyrządzania kiszonek. Kielecka Izba 
Rolnicza 600 zł. 

Konkursy mleczności. Wołyńska Izba Rolnicza — 
400 zł. 

Pokazowe żywienie. Wołyńska Izba Rolnicza — 
480 zł, Krakowska — 1.000 zł, Lwowska — 2.000 zł. 
Łącznie — 3 480 zł. 

Utrzymanie instruktorów hodowlanych na powia- 
tach. Warszawska Izba Rolnicza — 2.100 zł. 

Kursy. Łódzka Izba Rolnicza — 300 zł, Lubel- 
ska — 2.800 zł. Łącznie — 3.100 zł. 

Drobne wydatki. Lubelska Izba Rolnicza — 1,600 
zł, Kielecka—200 zł, Wołyńska—810 zł. Łącznie— 
3.410 zł. 


Widzimy zatem, że wydatki personalne stanowią 
w dziale hodowli bydła, zresztą jak i w każdym in- 
nym, najpoważniejszą pozycję rozchodową, bo uposa- 
żenie z rozjazdami wynosi 261.155 zł, czyli 43,6°/o 
ogólnej sumy tego działu. Jeżeli zważymy, że prze- 
szło 90/0 wydatków na kontrolę mleczności stanowią 
również wydatki osobowe, bo przenaczone na utrzy- 
manie asystentów kontroli mleczności, to dojdziemy 
do sumy jeszcze większej bo blisko 450.000 zł, co sta- 
nowi 750/06 ogólnej sumy tego działu. Daje się również 
zauważyć, że im większa jest suma ogólna, tem mniej- 
szy odsetek pochłaniają wydatki personalne. Zjawi- 
sko zupełnie normalne i logiczne, bo łatwiej jest od- 
powiedniemu człowiekowi znaleźć niezbędne do pra- 
cy środki, a nawet bez pieniędzy prowadzić korzyst- 
ną dla hodowli akcję, niż odpowieniednio wykorzy- 
stać posiadane środki, nie mając do tego odpowied- 
niego personelu. Należałoby jedynie na jedno zwró- 
cić uwagę, ażeby pracownicy nie byli angażowani na 
stanowiska inspektorów bez odpowiedniego przygo- 
towania, częstokroć wprost z ławy szkolnej, bo w ten 
sposób nigdy nie dojdziemy do kadry solidnych pra- 
cowników. Kandydat na inspektora w każdym z dzia- 
łów hodowli powinien przejść odpowiednią wszech- 
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stronną praktykę, zaznajomić się z całokształtem 
akcji hodowlanej w tym dziale w kraju, a nawet za- 
granicą. Izby powinny dbać o stałe przygotowywanie 
nowych zastępów pracowników fachowych i, sądzę, na- 
leżałoby w tym zakresie łączyć wysiłki, co dla każdej 
izby partycypującej w stałem kształceniu fachowców 
wypadałoby taniej, niż kształcenie praktykantów we 
własnym zakresie, nie mówiąc już o tem, że kształ- 
cenie doraźne często jest niewykonalne, bo pracownik 
jest potrzebny natychmiast. 


Kontrola mleczności stanowi akcję najbardziej 
w ostatnich czasach popieraną w dziale hodowli by- 
dła. Z 97.000 zł zasiłków Ministerstwa w tym dziale 
przeznacza się na akcję kontroli mleczności 63.740 zł, 
czyli 31,10/0. (218.312 zł). W podanem wyżej zesta- 
wieniu w drugiej kolumnie umieściliśmy koszty utrzy- 
mania i rozjazdów personelu inspektorskiego, które 
poza tem figurują w dziale wydatków na utrzymanie 
personelu fachowego. Należy mieć na uwadze, że su- 
my wykazane wyżej są przeznaczone prawie wyłącz- 
nie na prowadzenie kontroli mleczności w gospodar- 
stwach drobnych i że jedynie w budżetach niektórych 
izb tak po stronie dochodów, jak rozchodów figurują 
wydatki na prowadzenie kontroli w gospodarstwach 
większej własności rolnej. Mianowicie: w budżecie 
Łódzkiej Izby Rolniczej po stronie dochodów figuru- 
je suma 5.400 zł, która ma wpłynąć tytułem opłat po 
1 zł od krowy za kontrolę mleczności w gospodar- 
stwach większej własności rolnej. Suma ta przezna- 
czona jest na koszty utrzymania inspektora kontroli. 
Koszty asystentów pokrywają hodowcy poza budże- 
tem izby. W budżecie Kieleckiej Izby z tego samego 
tytułu z tem samem przeznaczeniem przewidziany 
jest wpływ 3.500 zł. W budżecie Poleskiej Izby prze- 
widziany jest wpływ z tego tytułu 4.000 zł, oraz od- 
powiednia suma w rozchodzie, ponieważ koszt utrzy- 
mania asystentów dla obór większej własności po- 
nosi w tym wypadku izba. W budżecie Wielkopol- 
skiej Izby Rolniczej figuruje po stronie dochodów 
60.500 zł wpływów z opłat od krów większej wła- 
sności znajdujących się pod kontrolą (20 kół po 550 
krów po 5 zł 50 gr od krowy) oraz odpowiednią 
suma na utrzymanie asystentów kontroli po stronie 
rozchodu (20 asystentów po 1800 zł, rocznie — 
36,000 zł). W budżecie Krakowskiej Izby po stronie 
dochodów przewidziane jest 1.700 zł opłat od 1.700 
krów większej własności znajdujących się pod kon- 
trolą. Suma ta przeznaczona jest na pokrycie kosztów 
inspekcji. 
W budżecie Warszawskiej Izby Rolniczej kon- 
trola mleczności w oborach większej własności for- 
malnie nie figuruje, ani po stronie dochodów, ani po 
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stronie rozchodów. Koszty asystentów kontroli ponoszą 
zainteresowani hodowcy. Za inspekcję kół kontroli po- 
biera się 60 gr od krowy należącej do większej wła- 
sności, z których 10 gr idzie do kasy woj. związku 
kontroli mleczności, zorganizowanego przy izbie 
i stanowiącego podstawową komórkę organizacyjną, 
udzielającą kołom kontroli mleczności swej osobo- 
wości prawnej, ponieważ kółka stanowią oddziały 
Związku. Związek jest z Izbą jak najściślej związa- 
ny, jego inspektor jest wyznaczony i utrzymywany 
przez izbę. 50 gr z 60 gr pobieranych od znajdują- 
cej się pod kontrolą krowy większej własności wpły- 
wa do izby na pokrycie kosztów inspekcji, co licząc 
w związku kontroli od 8—10.0000 krów większej 
własności, powinno dać rocznie 4—5.000 zł. Pożąda- 
nem byłoby, ażeby dla całości obrazu na przyszłość 
izby rolnicze w wyjaśnieniach do odpowiedniej po- 
zycji budżetu podawały, jakie sumy na kontrolę 
mleczności zostały wstawione do budżetów miejsco- 
wych samorządów powiatowych. Sądząc z dotychcza- 
sowego stanu rzeczy należy przypuszczać, że samo- 
rządy powiatowe łożą na kontrolę mleczności w go- 
spodarstwach drobnych rolników mniej więcej 
drugie tyle, ile zostało przewidziane w budżetach 
izb rolniczych. Naogół kontrola mleczności stanowi 
zabieg kosztowny i w zależności od ilości krów, przy- 
padającej na jednego kontrolera, koszt kontroli jed- 
nej wynosi rocznie od 3—4 zł (koła większej włas- 
ności w woj. poznańskiem liczą po 550 krów na jed- 
nego asystenta, koszt utrzymania którego wynosi 
przeciętnie 1800—2000 zł) do 15—20 zł, przy małej 
ilości krów pod kontrolą, co stanowi regułę w kołach 
łączących drobnych hodowców. Na terenie woj. 
poznańskiego kontrola mleczności w oborach mniej- 
szej własności odbywa się w kołach mieszanych. 
Miejscowe warunki dają możność skupienia w jed- 
nym kole znacznej ilości większej własności i pewnej 
ilości krów mniejszej własności, od której pobiera 
się rocznie 2—2,50 zł od krowy. Konieczność reor- 
ganizacji podstaw prowadzenia tej akcji odczuwa 
się wśród kierowniczego personelu i stanowi troskę 
najbliższych dni. Przedewszystkiem nasuwa się ko- 
nieczność pewnej oszczędności w gospodarowaniu 
tym zabiegiem, to znaczy traktowania jego nie jako 
akcji masowej, a indywidualne stosowanie w wy- 


padkach mających specjalne znaczenie, jako pod- 
stawy dalszej akcji selekcyjnej. W najbliższej 
przyszłości prawdopodobnie kontrola mlecznosci 


zostanie ściśle powiązana z innemi zabiegami i zosta- 
nie skupiona w oborach większej własności, w dal- 
szym ciągu na zasadach samowystarczalności, oraz 
w oborach drobnej własności u hodowców zrzeszo- 


nych w koła hodowlane w ośrodkach produkcji i se- 
lekcji materjału rozpłodowego. Sprawie tej prawdo- 
podobnie będzie poświęcona dostateczna ilość czasu 
i uwagi na konferencji przedstawicieli izb rolniczych 
mającej się odbyć dnia 19 grudnia w Ministerstwie 
Rolnictwa i Reform Rolnych w sprawach związanych 
z ustaleniem metod pracy w dziale hodowli na naj- 
bliższą przyszłość. 

Następną z kolei akcją wysuwającą się na czoło 
w dziale hodowli bydła budżetów izb rolniczych jest 
zabezpieczanie dla hodowli rozpłodników. Należy 
przyznać, że dział ten naogół w budżetach izb rolni- 
czych jest skromny. Coprawda względnie duże su- 
my są wydatkowane z budżetów samorządów powia- 
towych, które ustawa zobowiązuje do partycypowa- 
nia w 250/0 kosztów nabywania rozpłodników w po- 
wiatach, na których terenie zostały wprowadzone 
w życie przepisy ustawy o nadzorze nad buhajami. 
Faktyczny zaś udział samorządów powiatowych jest 
wyższy, niż ustawowo przewidziany. Poza tem w tym 
dziale również udziela zasiłków Ministerstwo Rol- 
nictwa i Reform Rolnych, które ustawowo jest obowią- 
zane do partycypowania w wysokości 10%/0 w kosz- 
tach nabycia buhajów na terenie powiatów objętych 
ustawą, oprócz tego udziela dodatkowych zasiłków 
na ten cel w wysokości 150/0, a zatem łącznie party- 
cypuje w kosztach nabywania rozpłodników na mocy 
ustawy do wysokości 25°/o. Zasiłki Ministerstwa na 
ten cel wynoszą w roku bieżącym 20.000 zł, które 
aczkolwiek nie były jeszcze preliminowane w budże- 
tach izb rolniczych na rok bieżący, to jednak są już 
im wypłacane. Znacznemi sumami rozporządzają 
również samorządy powiatowe z tytułu pozostałości 
sum przekazanych przez Ministerstwo zaliczkowo ja- 
ko udział Ministerstwa w wykonywaniu ustawy 
o nadzorze nad buhajami. Łączna suma tych pozo- 
stałości sięga w chwili obecnej przeszło 150.000 zł. 


Trzeba więc przypuszczać, że choć sumy preli- 
minowane w bieżącym roku na zakup buhajów 
w budżetach izb rolniczych są względnie niewielkie, 
to jednak prawdopodobnie sumy te będą się zwię- 
kszały w następnych budżetach izb nieznacznie, o ile 
będą wzrastały systematycznie odpowiednie asygno- 
wania w budżetach samorządów powiatowych, do 
czego izby powinny stale dążyć. Jednak całkowite po- 
minięcie w budżetach izb odpowiednich pozycyj też 
byłoby niepożądane, ponieważ dają one możność iz- 
bom prowadzenia pewnej polityki hodowlanej, na- 
stawiania akcji w pożądanym kierunku i nadawania 
jej pożądanej formy. Tak np. w ostatnich latach roz- 
wija się i daje dobre wyniki akcja konkursów wychowu 
byczków i pożądanem jest, ażeby izby rozporządza- 


ły na ten cel pewnemi sumami w swych budżetach. 
Z akcją tą wiąże się też ściśle premjowanie buhajów, 
które również stanowi jeden z najwłaściwszych spo- 
sobów wpływania na powiększenie się w poglowiu 
ilości rozpłodników odpowiednich do hodowli. Po- 
żądanem jest, ażeby izby w dalszym ciągu rozwijały 
tę akcję, która jest mniej kosztowną i bardziej celo- 
wą, niż bezpośrednie stacjonowanie rozplodniköw 
nabytych względnie udzielanie zasiłków na ich kupno. 
W budżetach 2-ch Izb — Lwowskiej i Pomorskiej — 
są poza tem sumy kosztów komisyj licencyjnych. Po- 
żądanem jest na przyszłość uwidocznianie tych kosz- 
tów również w budżetach pozostałych izb w dziale 
wydatków na popieranie hodowli, co daje możność 
lepszego orjentowania się w całości wydatków. 


Akcja wystaw i przeglądów hodowlanych stano- 
wiła przed kilku laty akcję naczelną, ulubioną przez 
organizacje rolnicze, na którą łożono stanowczo za 
dużo i której w pewnej mierze nadużywano. Prze- 
sadna moda na tę akcję, robienie z niej masówki znie- 
chęciło następnie do tej wartościowej samej przez 
się akcji tak czynniki społeczne, jak i rządowe. 
A jednak przeglądy połączone z premjowaniem, jak 
również wystawy odpowiednio przygotowane i zro- 
bione na czasie niezawodnie stanowią potężną dźwig- 
nię postępu hodowlanego i wyśmienity środek od- 
działywania w ręku doświadczonego pracownika. 
Wszyscy mamy świeżo w pamięci Jubileuszową Wy- 
stawę Bydła Czerwonego Polskiego we Lwowie, któ- 
rą należy uważać za udaną, zorganizowaną na czasie 
i dobrze przygotowaną. Nie należy przesadzać w sto- 
sowaniu przeglądów i wystaw, jak każdego innego 
zabiegu, ale nie należy również dyskwalifikować tej 
akcji tylko z tego powodu, że przesadnie szerzona 
i źle wykorzystana nie wydała wyników odpowied- 
nich do poczynionych nakładów. 

Zasiłki dla związków hodowlanych są przewidzia- 
ne w budżetach zaledwie 3-ch izb. Faktycznie pomoc 
w prowadzeniu związków jest udzielana również 
przez Izbę Wielkopolską i Pomorską, tylko nie jest 
w budżecie tych izb wyodrębniona. Prawdopodobnie 
wykonując ustawę o nadzorze nad hodowlą bydła, 
trzody chlewnej i owiec, większość izb powoła do 
współpracy związki hodowlane, aczkolwiek narazie, 
a w niektórych izbach nawet na stałe, możliwe są 
inne kombinacje. Tak czy inaczej izby zmuszone bę- 
dą przyjść z pomocą akcji prowadzenia ksiąg rodo- 
wodowych i czynnościom kwaliłikowania z tym zwią- 
zanym, zwłaszcza w stosunku do hodowli drobnych 
rolników. Im niżej stoi hodowla na danym terenie, 
im mniej jest świadomych celu hodowców, im mniej 
materjału hodowlanego, tem większa będzie wyma- 
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gana pomoc i ingerencja ze strony izby. Naodwrót 
w województwach o wysokim poziomie kulturalnym 
i hodowlanym koszty prowadzenia ksiąg i kwalifi- 
kowania materjału będą mniejsze, a hodowla pod 
tym wzgledem bardziej samowystarczalną. Możliwem 
jednak jest, że akcję będzie prowadził kierownik 
względnie inspektor działu hodowlanego izby i wte- 
dy koszty prowadzenia tej pracy w znacznej mierze 
pozostaną niewyodrębnione. 

Co cię tyczy kół hodowlanych, to zasiłek na ich 
prowadzenie przewiduje jedynie Białostocka Izba Rol- 
nicza. Nie wchodząc w ocenę szczegółów tej dotacji, 
które nie są mi bliżej znane, tak co do formy, jak 
i treści, muszę stwierdzić, że kwestja oparcia pracy 
w hodowli mniejszej własności o koła hodowlane jest 


zagadnieniem doniosłej wagi bezwzględnie u nas 
niedocenianem. 
Większa ilość kół hodowlanych istnieje u nas 


przeważnie w Małopolsce zwłaszcza w niektórych 
okolicach woj. stanislawowskiego, gdzie, mam wra- 
żenie, dość sprawnie funkcjonują. Wypowiadając się 
za bardziej szerokiem wykorzystaniem tej formy 
pracy, oczywiście mam na myśli nie masówkę, lecz 
naodwrót zastosowanie kół hodowlanych jako środ- 
ka skupiającego pracę w wybranych ośrodkach. Są- 
dzę, że akcja kół hodowlanych nie będzie wymagała 
bezpośredniej pomocy finansowej, jeżeli nie zostanie 
znów nadmiernie forsowana, a traktowana jako spo- 
sób i ośrodek realizacji: przeglądów hodowlanych, 
zapewniania dla hodowli rozpłodników, konkursów 
pokazowego żywienia, kontroli mleczności, a nawet 
zapisywania do ksiąg rodowodowych. 


Konkursy hodowlane spotkał narazie ten sam los, 
co przeglądy. W dziewięciu budżetach izb rolniczych 
na konkursy wychowu jałowizny preliminowano łącz- 
nie 11.270 zł, czyli przeciętnie około 1300 zł na 
jedno województwo. Poza tem w jednem wojewódz- 
twie (kieleckiem) przewidywany jest konkurs przy- 
gotowywania kiszonek, oraz w czterech wojewödz- 
twach konkursy urządzeń oborowych, które mają ten- 
dencję, zdaje się słuszną, do przeistoczenia sie 
w premjowanie obór, jako łormę bardziej odpowia- 
dającą istocie rzeczy. 


Konkursy mleczności projektowane w skromnym 
zakresie na terenie jednego z województw  (wołyń- 
skie) stanowią zabieg bardziej rozpowszechniony 
w niektórych krajach zachodu i Ameryki. U nas jed- 
nak ten zabieg nie zyskał praw obywatelstwa. 

Pokazowe żywienie stanowiące zabieś również 
bardzo cenny rozwija się obecnie słabo ze względu 
na niewielką opłacalność hodowli. 
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Kursy hodowlane, stanowiące jeden z najstarszych 
zabiegów, również obecnie nie modne, w pewnych 
śranicach mają zawsze swoje zastosowanie. W budże- 
tach izb rolniczych sa przeważnie uwzględnione 
w innej grupie wydatków i wyodrębnienie ich jest 
znacznie utrudnione. 

Co się tyczy hodowli trzody chlewnej, to uwagi 
techniczne ogólnej natury wypowiedziane przy 
dziale hodowli bydła dotyczą w pewnej mierze tego 
działu jak każdego innego działu hodowli. 

W budżetach izb rolniczych potrzeby hodowli 
trzody chlewnej są uwzględnione w ogólnej sumie 
308.653 zł, z czego bardzo nieznaczną część stanowią 
własne świadczenia izb, bo zaledwie 14.301 zł, czyli 
4,60/0, Gros przewidzianych dochodów w tym dzia- 
le stanowią zasiłki Polskiego Związku Eksporterów 
Bekonów i Artykułów Zwierzęcych, które są uwzględ- 
nione w budżetach izb, jak podawaliśmy wyżej, 
w łącznej sumie 198.552 zł, czyli stanowią 64,3°/o 
ogólnej sumy dochodów w tym dziale. Poza tem na 
budżet tego działu składają się: 1) opłaty pobiera- 
ne w wysokości 1 gr od kg, od zakontraktowanego dla 
rzeźni materjału bekonowego co wynosi łącznie 
około 60.000 zł, czyli 19,80/0 budżetu tego działu, 
2) dotacje samorządów powiatowych — 16.400 zł, co 
stanowi 5,30/0 tego budżetu, 3) opłaty za kierownictwo 
chlewni — 19.400 zł, co stanowi 6,3°/o. 

Należy mieć na względzie, że, wobec rozbieżności 
systemów budżetowania, dotacje samorządu powia- 
iowego zostały uwzględnione jedynie w budżecie 
Wielkopolskiej Izby Rolniczej, gdy faktycznie po- 
trzeby hodowli trzody chlewnej są uwzględnione 
w budżetach samorządów powiatowych i na innych 
terenach, tylko odnośne dotacje nie przechodzą przez 
budżet izby rolniczej. Również opłaty za obsługę 
prywatnych większych hodowli, uwzględniono jedy- 
nie w budżetach izb: Wielkopolskiej i Pomorskiej. 

Koszty utrzymania personelu w dziale hodowli trzo- 
dy chlewnej są uwzględnione w budżetach izb w sumie 
136.800 zł. Koszty rozjazdów personelu nie wszędzie są 
wyodrębnione. W przybliżeniu jednak powinny one sta- 
nowić dodatkowo około 50%/0 kosztów utrzymania, 
a więc około 60.000 zł. Łącznie zatem koszty utrzy- 
mania i rozjazdów personelu wynoszą około 200.000 
zł, czyli blisko 650%/0 ogólnej sumy wydatków w tym 
dziale. 

Na zakup knurów preliminowano łącznie 69.100 
zł, czyli 22,40/0 ogólnego budżetu wydatków i 61,1°/o 
budżetu wydatków rzeczowych (113.050 zł). Jeżeli 
uwzględnimy, że Wielkopolska Izba Rolnicza w su- 
mie 28.000 zł, przeznaczonych na zakup 200 knurów 
uwzględnia również dotację samorządową, a inne 


izby nie, to wypada, że na zakup knurów stacyjnych 
i dla konkursów zostanie wydatkowane około 
160.000 zł, z których 55.000 zł będzie pokryte z bud- 
żetów izb rolniczych (zasiłek Polskiego Związku 
Eksporterów  Bekonu i Artykułów Zwierzecych), 
mniej więcej 53.500 zł z budżetów powiatowych 
związków samorządowych (z których 14.000 zł, 
przez budżet Wielkopolskiej Izby Rolniczej) oraz ty- 
leż z własnych środków hodowców. Na zakup ma- 
cior preliminowano 26.946 zł, co stanowi około 8,7°/o 
ogólnej sumy wydatków preliminowanych w tym 
dziale i 23,80/0 wydatków rzeczowych. 

Na nagradzanie na konkursach preliminowano 
łącznie 5.850 zł. Projektowane są konkursy produ- 
centów (Warszawa), konkursy tuczu, (Łódź i Kiel- 
ce), wychowu trzody chlewnej (Lublin, Wilno, Poz- 
nań, Lwów). Suma preliminowana stanowi 5,2% 
ogólnej sumy wydatków rzeczowych i przeznaczona 
jest na nagradzanie. Poza tem, jeżeli chodzi o ca- 
łość wydatków na konkursy, należy mieć na uwadze, 
że Izba Warszawska preliminuje 1650 zł, na zakup 
knurów, a Pomorska 3.000 zł na zakup maciorek do 
konkursu. Na premjowanie została preliminowana 
we wszystkich budżetach łącznie suma 3.865 zł, prze- 
znaczona przeważnie na premjowanie knurów (3.250 
zł). Na organizację zbytu przeznaczono w budżecie 
Izby Kieleckiej 1849 zł. 


Dział hodowli owiec, jak zaznaczyłem wyżej, zo- 
stał uwzględniony w budżetach, o których mowa, 
w sumie 225.214 zł, co stanowi 16,9°/o ogólnej sumy. 
Zasiłki Ministerstwa w tym dziale wynoszą 155.746 
zł, czyli 69,10/0. Wydatki personalne wynoszą 127.323 
zł, (80.365 zł — uposażenia i 46.958 zł rozjazdy), 
co stanowi 56,50/0. Poza tem największą pozycję sta- 
nowi zakup materjału hodowlanego 39.287 zł}—17,5°/0, 
pokazy i premjowanie 20.200 zł — 8,9%, konkursy 
wychowu jagniąt i konkursy strzyży 12.256 zł—5,40/, 
bacówki wzorowe i bryndzarnie 7.550 zł—3,4% i t. p. 
Interesujących się bardziej szczegółową analizą pla- 
nów akcji owczarskiej odsyłam do artykułów p. kpt. 
R. Śliwy w Nr. Nr. 15 i 16 „Rolnika Ekonomisty'' 
z r. b. 

Dział hodowli dorbiu został uwzględniony w bud- 
żetach izb rolniczych w sumie 130.333 zł, co stanowi 
9,8%/0 ogólnej sumy budżetów hodowlanych. Zasiłki 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych oraz Izb 
Przemysłowo Handlowych wynoszą w tym dziale 
59.716 zł, czyli 45,80%/0. Wydatki personalne wyno- 
szą — 73.442 zł, czyli 56,30/0 (utrzymanie — 54.742 
zł, rozjazdy — 19.700 zł). Poza tem największą po- 
zycję stanowi konkursy producentów drobiu 18.000 
zł — 13,8%/0 i zakup jaj wylęgowych i materjału ho- 


dowlanego 10.880 zł — 8,30%/0. W dziale tym najwyż- 
szy budżet posiada województwo warszawskie — 
19.838 zł, poznańskie — 18.740 zł, i lubelskie—15.357 
zł. Izba Poleska posiada zaledwie 300 zł, Białostocka 
5000 zł, i Kielecka 5710 zł. 


Działem hodowli bezwzględnie najbardziej upo- 
śledzonym, nie mówiąc o egzotycznem jedwabnictwie, 
jest dział pszczelnictwa, którego ogólna suma wynosi 
18.900 zł, w czem Izba Poleska 7.350 zł, Lubelska 
3.250 zł i Lwowska 2.000. Dział ten jest potrakto- 
wany ubogo i nieracjonalnie. Nie zważając na to, że 
właśnie na Wołyniu pszczelnictwo ma jedne z naj- 
lepszych w Państwie warunków, budżet Wołyńskiej 
Izby wcale nie posiada pozycji przeznaczonej na po- 
pieranie pszczelnictwa. Jedynie Poleska Izba prze- 
widuje utrzymanie instruktora w tym dziale i pasiecz- 
nika przy pasiece doświadczalnej oraz Lubelska 
Izba udziela zasiłku Wojewódzkiemu Towarzystwu 
Organizacyj i Kółek Rolniczych na pokrycie części 
utrzymania 2-ch pracowników. Poza tem przeznaczo- 
ne są nieznaczne sumy w łącznej wysokości — 900 zł 
na zakładanie stacji kontroli (600 zł, Łódzka [Izba 
Rolnicza i 300 zł Białostocka Izba Rolnicza) prze- 
ważnie zaś przeznaczenie sum, przewidywanych 
w budżetach Izb na potrzeby pszczelnictwa nie jest 
szczegółowo określone. Z żalem musimy zatem stwier- 
dzić, że dział ten w budżetach izb rolniczych jest 
mocno zaniedbany, aczkolwiek pszczelnictwo w Pol- 
sce mogłoby stanowi zupełnie poważną pozycję 
w drobnych gospodarstwach zwłaszcza na wschodzie 
i południu. Oczywiście przedewszystkiem niezbędne 
są środki w tym dziale, jak i w każdym innym, na 
utrzymanie personelu fachowego. Następnie najbar- 
dziej aktualne zagadnienie stanowi akcja zwalcza- 
nia chorób pszczelich, co spotkało się już ze zrozu- 
mieniem ze strony Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych, które opracowuje odpowiednie rozporza- 
dzenie do ustawy weterynaryjnej. Poza tem donio- 
słą jest sprawa założenia stacyj kontrolnych, których 
działalność kierowana przez pracownika, usadowio- 
nego przy jednej z organizacyj centralnych dałaby 
wreszcie niezbędny materjał dla opracowania real- 
nego, opartego na faktycznym stanie, planu akcji 
pszczelarskiej. 


Kończąc na tem analizę budżetów izb rolniczych 
w dziale hodowli, stwierdzam, że już w pierwszym 
roku istnienia izb rolniczych planowość budżetowa- 
nia w dziale hodowli korzystnie różni się od dotych- 
czasowych sposobów budżetowania tego działu w sa- 
morządach powiatowych. W związku z tem wyrażam 
nadzieję, że nietylko w dalszym ciągu budżet działu 
hodowlanego będzie pomyślnie się rozwijał, ale rów- 
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nież izby rolnicze wywrą dodatni wpływ na kształto- 
wanie się tego działu w budżetach samorządów po- 
wiatowych, nadając im planowy i harmonijny cha- 
rakter. 


APRE AE AE ET SMAR RNAAR MAAR R R 


Kronika. 


Wystawa bydła czerwonego „olskiego w Równem. 


W dniu 22 września r. 1934 odbyło się otwarcie wystawy 
bydła czerwonego polskiego w Równem przy Targach Wołyń- 
skich. Doprowadzono 112 sztuk bydła, w tem: 27 stadników, 
47 krów, 21 jałówek w wieku wyżej roku i 7 sztuk jałowizny 
młodszej. 

Bydła większej własności na wystawie nie było; szkoły rol- 
nicze oraz fermy sejmikowe wystawiły razem 28 sztuk. Z tej 
stawki wyróżniało się bydło z Białokrynicy dobrą budową, wy- 
równaniem i wysoką mlecznością, przekraczającą trzy i pół ty- 
siąca litrów. Niestety, niedostatecznie wysoki procent tłuszczu, 
wynoszący około 3,6, uniemożliwił przyznanie za tę stawkę, 
składającą się z 8 krów, wyższej nagrody honorowej, na jaką 
z innych względów mogłaby zasługiwać. Również i za stadnika 
Arkana z Białokrynicy, ze względu na jego wiek, nie można 
było przeznaczyć nagrody indywidualnej, lecz tylko za potom- 
stwo. W Białokrynicy, prowadząc doświadczenie z wychowem 
cieląt, miałem możność w ciągu roku obserwować jałowiznę po 
tym stadniku. Dał on równe, ładne, jednolite potomstwo, ale 
było ono za młode, żeby iść na wystawę, więc komisja była 
zmuszona ocenić Arkana na podstawie potomstwa, które zosta- 
wił w Szkole Rolniczej w Wiśniowcu i które przedstawiało się 
znacznie gorzej w porównaniu do sztuk urodzonych w Biało- 
krynicy. Za córki tego stadnika Szkoła Rolnicza w Wiśniowcu 
została nagrodzona medalem bronzowym. Nadmienić należy, że 
Arkan pochodzi ze znanej ze swej obory bydła czerwonego pol- 
skiego Szkoły Rolniczej w Czernichowie. Bydło ferm sejmiko- 
wych i innych szkół rolniczych nie wybijało się ponad poziom 
hodowli włościańskiej. 


Buhaj rasy czerwonej polskiej „Szumny” Nr. 45/IV, ur. 5.X11.31 r. 


O. Lew M. Szumna 
Mleczność matki: 1930/31 — 2876 kg — 3,72% tł. 
Nagroda IV stopnia. właściciel p. Rybakowski. 
Fot. Wł. Szczekin-Krotow. 
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Krowa rasy czerwonej polskiej „Konstancja" Nr. 1523IU, 
Mleczność: 2706 kg — 3,72% tł. 


2373 w — 4,26% „ 
O. Bemcio 76]1 M. Kama 564ll 


Liceum Krzemienieckie (folw. Białokrynica). 
Fot. inż. Zb. Trylski. 


W hodowli bydła włościańskieśo rozmachem pracy oraz 
wynikami tej pracy na pierwsze miejsce wysuwa się powiat 
włodzimierski. W powiecie tym stacjonowanych jest 259 stad- 
ników, które w roku 1934 dały blisko 9000 sztuk zarejestrowa- 
nego potomstwa. Podchodząc do oceny pracy poszczególnych 
powiatów na Wołyniu, musimy zastosować inne mierniki, niż 
w innych województwach. Uprzytomnić sobie bowiem musimy 
inne warunki pracy, brak tradycji hodowlanej i brak jeszcze 
doniedawna planowej pracy nad jakąkolwiek rasą. Pracę nad 
podniesieniem hodowli bydła i rozpowszechnieniem hodowli 
bydła czerwonego polskiego na Wołyniu rozpoczęto przed 5—6 
laty. Dużo pod tym względem zrobili osadnicy, ale z niemniej- 
szem zamiłowaniem do hodowli bydła rasy czerwonej polskiej 
przystępuje i ludność tubylcza. Nie mając odpowiednich stad- 
ników na miejscu, przy zapoczątkowaniu tej pracy musiano 
sprowadzać stadniki z innych okolic. W rodowodach spotykamy 
sztuki sprowadzane ze związków: Białostockiego, Wileńskiego, 
Krakowskiego i Warszawskiego. Najwięcej było sztuk sprowa- 
dzonych z województw: białostockiego i wileńskiego, najmniej 
z warszawskiego. Przy tych masowych zakupach materjał spro- 
wadzony z Białostockiego był prawie wyłącznie hodowli wło- 
ściańskiej, bez danych o mleczności, niewiadomego pochodzenia 
i t. d; z Wileńszczyzny, aczkolwiek nabywany był w oborach 
wprawdzie związkowych, lecz świeżo założonych; z Małopolski 
zaś z obór starych, wyrównanych w typie, jak np. Czernichów. 
Z tego łatwo wywnioskować, za jakiemi stadnikami jest opinja 
miejscowych fachowców i hodowców. 

W czasach ostatnich sporo stadników przychodzi do ho- 
dowli włościańskiej z materjału miejscowego, z hodowli dwor- 
skiej i włościańskiej. W związku z tem Wołyńska Izba Rolni- 
cza rozwija kontrolę mleczności w gospodarstwach włościań- 
skich. Wszystkie krowy doprowadzone na wystawę były pod 
kontrolą, aczkolwiek niewszystkie miały całoroczne obliczenie 
wydajności mleka. Komisja sędziowska uznała jednak za wska- 
zane przyznawać nagrody i za te sztuki, które nie miały cało- 
rocznego obliczenia, o ile w odpowiednim okresie laktacji wy- 
dajność mleka i tłuszczu była na dostatecznej wysokości. Nato- 
miast nie nagradzano, lub obniżano stopień nagrody sztukom 
o niskim procencie tłuszczu lub słabej wydajności mleka. Na- 
ogół dało się zauważyć, że stadniki i byczki są lepiej utrzy- 
mane i pielęgnowane, niż krowy i jałówki. Nie znam bliżej wa- 
runków na Wołyniu, nie wiem, czem podane wyżej zjawisko 
jest spowodowane. Nasuwa się przypuszczenie, że przyczynia się 
do tego do pewnego stopnia amatorskie traktowanie sprawy 
i co za tem idzie dążenie, żeby stadnik dobrze się prezentował, 
bo to zwiększa ilość doprowadzonych krów. Zamiłowanie da 
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Krowa rasy czerwonej polskiej „Jagoda” Nr, ciel. 164, wiek lat 4. 
O. Sprytny 24061! M. Prymula 711! 
Mleczność matki: 1933/34 — 2778 kg — 4,15% tł. 
Nagroda II stopnia, właściciel p. J. Krysiński. 

Fot. Wł. Szczekin-Krotow. 


trzymania dobrych stadników posunięte jest tak dalece, że drobni 
rolnicy nabywają nawet starsze stadniki z obór dworskich. Tak 
np. przed dwoma niespełna laty był kupiony z Lubelszczyzny 
buhaj Ukłon 117!, którym w pierwszym roku pokryto przeszło 
100 krów. Objaw ten jest bezwzględnie dodatni i w dużym stop- 
niu sprzyja rozszerzeniu pracy hodowlanej, ale za tem powinno 
iść pogłębienie pracy. 

Jak zaznaczyłem wyżej, wzięto się do tego na Wołyniu, 
zaprowadzając kontrolę mleczności. Kontrola mleczności ma 
ujawnić ten materjał żeński, który będzie zdatny do produkcji 
byków. W ten sposób mają stworzyć włościańską hodowlę za- 
rodową i znaleźć na miejscu tanie źródło zakupu reprodukto- 
rów. Zasada słuszna i plan może dobry. Nie należałoby jednak 
zapominać, że stadniki wyprodukowane na niepewnym żeńskim 
podkładzie będą gorzej przelewać cechy rasowe i użytkowe, 
a wówczas nastąpi zniechęcenie do hodowli i brak popytu na 
byczki. Kierownictwo całej akcji winno zatem baczyć, ażeby 
stadniki chowano po krowach typowych, o dobrej użytkowości, 
i hodowca nie był narażony na dyskwaliłikację stadnika po jego 
wychowaniu. Niemniej uwagi należy zwrócić na ekonomiczną 
stronę hodowli bydła. Produkcja byczków powinna być ubocz- 
nym celem hodowli, a głównym — użytkowanie gospodarcze, 
czy to dla produkcji mięsa czy mleka. Nie będzie wówczas trud- 
ności z organizowaniem racjonalnego żywienia i wyszukaniem 
sztuk o wysokiej produkcyjności, dających znaczniejszy zysk. 

Nieodzownym warunkiem rozwoju hodowli bydła na Wo- 
łyniu jest przeto umożliwienie, chociażby po niskich cenach, 
sprzedaży produktów zwierzęcych. Obejrzałem Targi Wołyń- 
skie całkowicie, ale oprócz skór nic nie zauważyłem, coby mó- 
wiło nam o produkcji zwierzęcej i organizacji zbytu. 


Wł. Szczekin - Krotow. 


Wielka płodność maciory. 


W sierpniowym n-rze „Ihe Pig Breeders Gazette” czytamy 
o maciorze rasy średniej białej (Wattle Sally 3 — Nr. 185676), 
która prosiąc się regularnie dwa razy do roku, dała w 13 mio- 
tach 139 prosiąt, z których wychowało się 111, przyczem zdo- 
było 8 szampionatów i 17 pierwszych nagród. 
RFP. 
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OD ADMINISTRACJI. 


Chcqc miejsce zajmowane przez dział „Adresy Ho- 
dowców zuzytkowa@ na rozszerzenie części redakcyjnej 
pisma, z dniem 1 stycznia 1935 roku kasujemy dział 
„Adresy Hodowców”. 

Wzamian skasowanego działu otrzymane adresy bę- 
dziemy drukowali na 3-ciej stronie okładki w formie ogło- 
szeń objętych ramkami, o wymiarach 9X3 cm. Ogłoszenia 
takie zamieszczać będziemy po otrzymaniu z góry opłaty 


w wysokości zł. 2.— za każdorazowe ogłoszenie. 


Adresy hodowców. 
11 Bydło. 
A. Bydło nizinne czarno-białe. 
I Zrzeszenia hodowców. 


Związek Hodowców Bydła nizinnego czarno-białego w War- 
szawie, ul. Kopernika 30, II p. (tel. 5-41-01). 

Związek Hodowców Bydła Województwa Śląskiego st. z. 
Katowice, ul. Marjacka 17, tel. 3003. 


II. Obory. 


Sprenger — Działyń, pow. Gniezno. Obora zarodowa czy- 
stej krwi wschodnio - fryzyjskiej na folwarku w Dębnicy 
w r. 1928/29: 6652,07 kg mleka o 3,19% tłuszczu. 

Majętność Sielec Stary, pow. rawicki, p. i st. 
tel. Jutrosin 1, (Kasa Dóbr Sieleckich). 

Majętność Żegocin, powiat Pleszew, telefon Żegocin nr. 1. 
Obora zarodowa rejestrowana w Wielkopolskiej Izbie Rolniczej. 

J. Czarnowski, maj. Łęki, p. Kutno. Przeciętna mleczność 
obory w roku 1928/29 5460 kg mleka, przy 3,30% tłuszczu. 
Obora składa się z 92 krów I kategorji. 

Stary Brześć, p. Brześć Kujawski, Zakłady Doświadczalne 
Rolnicze. 

J. Kożuchowski, maj. Brudzyń, p. Brudzew. 


Jutrosin, 


B. Bydło krajowe 


l. Zrzeszenia hodowców. 


Związek Hodowców Bydła Polskiego (czerwone i biało- 
grzbiety) w Warszawie, ul. Kopernika 30, (tel. 5-41-01). 

Związek Hodowców Bydła Województwa Śląskiego st. z. 
Katowice, ul. Marjacka 17, tel. 3003. 

Śląski Związek Hodowców Bydła Czerwonego i Alpejskiego 
w Cieszynie, Rynek 12. 


II. Obory. 


Ferdynand Cybulski. Przytocznice p. Doruchów (tel. 2), 
pow. Ostrzeszów. Obora zarodowa czerwonego bydła polskiego, 
wysoka mleczność. 

Br. Borkowski, maj. Szepietowo, p. i st. kolei Szepietowo. 
Obora zarodowa bydła czerwonego polskiego, nagrodzona na 
P. W. K. i na Targach Północnych w Wilnie złotemi i srebrne- 
mi medalami. 
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C. Bydło wschodnio-fryzyjskie czerwono -blałe. Rostworowski Antoni, maj. Milejów, p. i tel. Milejów, 
st. kol. Jaszczów, 

Rostworowski Antoni, maj. Kębło, p. i tel. Wąwolnica, 
st. kol. Nałęczów. 

Prek Henryk, maj. Łuka, poczta Bukaczowce. Zarodowa 
chlewnia, zarejestrowana w Związku Hodowców Trzody Chlew- 


2. Trzoda Chlewna. nej we Lwowie. 
Związek Hodowców Trzody Chlewnej w Warszawie, ul. Ko- II. Biala Ostro::cha. 


pernika 30, II p. (tel. 5-41-01). Majętność Dobrzyniewo, Dobrzyniewo, p. Wyrzysk, pow. 
l. Wielka Biała Angielska. Wyrzysk, właśc. Kujath-Dobertin. 
Majętność Żabiczyn, p. Rąbczyn, pow. Wągrowiec, właśc 
Majętność Wapno, p. Wapno, pow. Wągrówiec, Zakłady Roman Janta-Połczyński, 
„Solvay', Tow. z o. p. Warszawa. 
Majętność Żegocin, powiat Pleszew, tel. Żegocin nr. 1. Za- III. Wielka Czarna Angielska (Cornwall). 
rodowa chlewnia reiestrowana w Wielkopolskiej Izbie Rolniczej. 
Majątek Mchowo, p. Izbica Kujawska, tel. Izbica 4, właśc. 
Wacław Szamowski. 


Związek Hodowców Bydła Wschodnio-Fryzyjskiego Czer- 
wono-Bialego w Warszawie, ul. Kopernika 30, II p. (tel. 5-41-01). 

Związek Hodowców Bydła Województwa Śląskiego st. z., 
Katowice, ul. Marjacka 17, tel. 3003. 


Majętność Dobrzyniewo, Dobrzyniewo, p. Wyrzysk, pow. 
Wyrzysk, właśc. Kujath-Dobertin. 


Stary Brześć, p. Brześć Kujawski, Zakłady Doświadczalne 3 Owce 
Rolnicze. 

Budny Antoni, maj. Bychawa, p. i tel. Bychawa, st. kol. Związek Hodowców Owiec w Warszawie, ul. Kopernika 30, 
Niedrzwica Duża. II p. (tel. 5-41-01). 
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Wiadomości targowe. 


Ceny hurtowe produktów hodowli oraz pasz 
za 100 kg w złotych na Giełdzie Warszawskiej °) 


Bydło Trzoda Otreb Makuchy S 
r 1 ia- = 
Rok i miesiąc rogate — | chlewna — | Mleko Masło Ea = Siano **) Z AGU E 
, żytnie In; rzepako- > 
żywa waga | żywa waga niane Sr = 
r. 1934 październik . | 64,00 72,00 15,00 275,00 9,98 17,37 13,87 4,55 2,28 13.62 


+ 


Ceny miejscowe płacone producentom 


W o j e w 6 GE gt t w a 
Polska 
Warszawa Lödz Lublin Wilno Poznan Pomorzę | Kraków Lwów 


r. 1934 październik 


wieprz—żywa waga za kg 0,77 0,54 0,56 0.66 0,55 0,63 
mleko za litr 0.16 0.11 0.11 0,15 0.14 0.14 
jaja za 10 sztuk 0,50 0.72 0,79 0.58 0,44 0.56 
owce rzeźne za sztukę . 11 20 19 15 11 13 


Stosunek cen produktów hodowli do cen pasz. 


Stosunek ceny 


Stosunek ceny żywej wagi |; w trzody chlew- Stosunek ceny masła 


Stosunek ceny mleka 


bydła rogatego do ceny nej do ceny do ceny do ceny 
© go nn ke rs) go 
R k e ° ° 2 3 o z z — 2 O z = z © z 
ok 1 miesiąc g zco > a = = z żę | OP = z zs | omr © 
> O 0). A = — © O „G = > oo ko 
N |Sm UO c © W cd Ne s > o © a S N SF > > g A 
a 522% E E a |a| 3S4| 35% 2 = o |39| 2% z s 
© asja] 7 g N E w | „AS | ŻA, = se RS | RE z 
SM PEREST z 5 O Be = N lą ee. z 
oO == 8 > u "N a "R © ERS En (7) N (e) B= a & 9 N 


r. 1934 październik 3,6 | 46| 14,1 27,6 | 15,8 


28,1 


19,9 | 60,4 1206 


*) Wiadomości Statystyczne 1934 r. Nr. 31. (Ceny hurtowe żywności). 
**) Wiadomości Statystyczne 1934 r. Nr. 32. (Ceny miejscowe płacone producentom). 
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Ceny bekonów w Anglji. 
1 ctw = 0,308 q. 


Za 1 ctw w szylingach. 


Kraj pochodzenia 


Duńskie 
Szwedzkie . . 
Holenderskie . 
Polskie. 
Litewskie . 


Wywieziono z Polski do Anglji. 


NABIAŁ. 
Rynki krajowe. 
Hurtowe notowania w/g Komisji Nabiałowej. 
Masło 1 kgw h. 


wyborowe w drobnem opakowaniu 44% od6XI od 8.XI 
firmowem : 2,50 2,70 2.90 
deserowe . 2,10 2,30 2,50 
solone mleczarskie 2,20 2,40 2,50 
osełkowe . 1,80 2,00 210 


W detalu WRS się tb pe cen najwyżej 10 — 15%. 


Rynki zagraniczne. 


11 X 34 r. bekonöw — 384.247 kg szynek — 39.714 kg i i BERL'N. 
18 — 377.343 45.837 5 Jaja za 1 szt. w fenigach: 
ir 3 i K b SEO 33 S niemieckie wagi 5.X1 12.XI 19.XI 
28 fr) 7 "o cz 442.454 1 " r= 52.053 t: ° a 
65 g i wyżej 12,0 12,0 12,0 
1XI nu = — 401282 ,, z — 49.650 ,, 
60—65 g . ° . ° 11.5 11.5 11,5 
8 te . .. u 413.802 .. OD er 41.746 T 
15 305 365 42 708 55—60 m} . . Ó ° . « 1 1.0 110 11,0 
ne a i m T + 50—55 „ "TORA a 10,25 10,25 
, . am A)mO00 Br OEM, MEMS POD 9,5 9,5 
Podaż trzody chlewnej na rynku wiedeńskim. "AOR oralne o PO T dy s 
2.XI 7.Xl 14.XI 21.XI 28.XI 
Masło — R. M. 100 kg ł i k i 
Dowieziono ogółem 12.949 13.342 12.362 12.762 13.254 a A ONY ZE 
w tem z Polski 2.348 2.453 2.348 2.352 2.357  wyborowe niemieckie . . . . . . 2.60 2.60 
(18,1%) (18,4%) (18,977) (18,4%) (17,7 mleczarskie I gat. niemieckie . . x... 254 2.54 
7 IF «=, r. i 2.46 2.46 
Ceny pasz treściwych. wiejskie”. "u 7 „m ee Be N — 236 
Notowania Giełdy Zbożowej. Cena za 100 kg w złotych ; LONDYN. 
= Jaja za dużą setkę w szylingach: 
Parytet wagon Warszawa. 
y g 0 ER BE R A, a sz Fa 10.XI 16.XI 23.XI 
} R angielskie standard . . 0.6 21.6 — 220 21.6 — 22.0 22.0 — 22.6 
Otręby żytnie 9,50 9,25 9,25 9,00 8.75 bolenderskie brunatne . 18.0 18.0 18.0 — 18.6 18.0 — 21.0 
I pszenne grube . 11.75 1125 1125 11.25 11,25 polskie standaryzowane 7.9 — 8.6 7.9 — 90 8.0— 90 80— 86 
2 £ średnie 10,75 1025 1025 1025 10,25 u 2 DE OLE 6.6 — 6.9 6.6 — 6.9 6.9 6.6 — 7.0 
Makuchy Iniane 16,75 1650 1650 1650 16,50 Masło za ctw. w szylingach: 
„ _ rzepakowe 13,25 13.00 13,00 13,00 13,00  nailepsze (niesolone): U 5 Ans 22 
Eee nikowe nowozelandzkie . . . . 76—78 76—80 76— 73 14—76 
š lijski NR 16—17 15— 76 74—75 
42—44'/o 17,75 1750 1750 1750 17,50 r ACE 1 124 124 120—122 117 
Śruta sojowa 45% z work. 21 OS e2 30 21 259 20.75: «20,754 wpolskie 82%. 2 -- 68—70 67— 68 661 
Handel zagraniczny Rzeczypospolitej Polskiej *). 
Zwierzęta żywe, wytwory pochodzenia zwierzęcego oraz pasze. 
T onn y Tysiące złotych 
Październik | Styczeń — Październik Październik | Styczeń — Październik 
Przywóz do Polski. Lehr e 10340 Be ir ak 
Zwierzęta żywe AE . sztuk 791 
(konie, bydło. oce, zed. 43 bosa 
Tłuszcze zwierzęce jadalne . tonn 4 
Wywóz z Polski. 
Konie , - o . . at 9 Sztuk 869 
Bydłosrosate e , „,. . .1. 6 . 0. © Ai 616 
umzodałekiewna>. -~ .-.. . 7» 7 o»... i 14.824 
OKS Uaa «2. 40. «0%, 7. z 327 
Gesie e. . E x 175.560 
Mięso świeże, mom i mrożone . = tonn 263 
w tem — baranina. . . . . . . . . n 65 
Bekony . . FR re A 1.818 
Szynki peklowane AOR W 70 Gw > A 86 
asło . . ZR. NEMO S A 262 
Jaja. f bag h 1.628 
Włosie i szczecina. er i ash N Caa > 181 


posz Mind Zagranicznego Rzęczypospolitej Polskiej". 
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BYDŁO ROGATE, TRZODA CHLEWNA I OWCE. 


Targowisko miejskie w Poznaniu. 


Woły: 


pełnomięsiste, wytuczone, nieoprzęgane 


mięsiste, tuczone, młodsze, do lat 3-ch. 


& A starsze 

miernie odżywione 
Buhaje: 

wytuczone, pełnomięsiste . 


tuczone, mięsiste . 


nietuczone, dobrze odżywione, starsze . 


miernie odżywione 
Krowy: 

wytuczone, pełnomięsiste . 
tuczone, mięsiste 
nietuczone, dobrze odżywione 
miernie odżywione 

Jałowizna: 
wytuczone, pełnomięsiste , 


tuczone, mięsiste . 


nietuczone, dobrze odżywione . 


miernie odżywione 
Młodzież: 

dobrze odżywiona 

miernie odżywiona 
Cielęta: 

najprzedniejsze, wytuczone 

tuczone. 

dobrze odżywione 


miernie odżywione. . 


Owce: 


wytucz., pełnomięs. jagnieta i młodsze skopy 
tuczone starsze skopy i maciorki . 


dobrze odżywione skopy i maciorki . 


miernie odżywione 


Swinie: 


pełnomięsiste od 120 — 150 kg ż. w. 
" „ 100 — 120 „ 


n “ 80 Fae. 100 u 


mięsiste świnie ponad 80 kg ż. w. 


maciory i późne kastraty . 
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Ceny w 


dn. 6.XI 


64—68 
56—60 
46—50 
36— 40 


64 66 
58 — 62 
54—56 
48—52 
48—56 


złotych 


dn. 13.XI 


60—64 
52—56 
42—46 
34—36 


58—62 
52—56 
48—50 
44—46 
44—52 


Zakł. Graf. B. Wierzbicki i S-ka, Warszawa. 


100 kg 


dn. 20.XI 


60—64 
52—56 
42— 46 
34—36 


żywej 


wagi. 


dn. 27.X1 


60—64 
52—56 
42—46 
34—36 


Dla amatorów konia szlachetnego 


Najmilszy i najtańszy podarek 
na Gwiazdkę to zeszyt 


„Jeźdźca i Hodowcy” 


poświęcony HODOWLI KONIA 
ANGLO-ARABSKIEGO, na pa- 


pierze kredowym za zł. 5 (z przes. _ 


poczt. zł. 5.50), na papierze ilustra- 
cyjnym za zł. 3 (z przes. poczt. 3.50) 


Wszystkie numery bogato ilustrowane 


pozostało jeszcze po kilkadziesiąt 
egzemplarzy numeru _ 

ARABSKIEGO oraz JEZDZIECKIEGO 
Cena numeru arabskiego na papierze 
ilustracyjnym zł. 7 — jeździeckiego 
na kredzie zł. 3 za przes. poczt. 50 gr. 


zawierające treść wyczerpującą przedmiot, pióra najwybitniejszych auto ró w. 


Do nabycia w Administracji 


„Jeźdźca i Hodowcy”, Warszawa, Mazowiecka 16, tel. 220-26, P. K. O. 6161. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO | OLEJARSKIEGO 


UNION’ 


GDYNIA 


Wyrób tłuszczów i olejów roślinnych z surowca egzotycznego 


zamorskiego i krajowego. 


Makuchy: palmowe, kokosowe, z orzecha 
ziemnego, rzepakowe, lniane, konopne, sezamowe. 


Specjalność firmy: 


44h owa maczka makuchowa. 


Przyjmujemy zamówienia na mieszane wagonowe ładunki 
makuchów w proporcjach odpowiadających indywidualnym 
potrzebom danego gospodarstwa. 


Adres dla listów: Gdynia, skrzynka pocztowa Nr. 125. 
Adres dla przesyłek wagonowych: Gdynia — Port Centralny bocznica własna. 
Adres dla depesz: Olejarnia Gdynia. 


TELEFON 29-41 CENTRALA. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Warszawa, ul. Widok Nr. 3. Telefon Nr. 684-56. Konto: P.K.O. Warszawa Nr. 6476. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Inż. Stefan Wiśniewski. Wydawca: Polskie Towarzystwc Zootechniczne w Warszawie 


